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KlNO-TEATR

C Z A R Y
*  P io t rk o w ie

Przecudny poemat miłości i ofiary ulubienicy publi­
czności Liliany Harvey i W illy Friez w najnowszym 

przeboju, sezonu p.t.

Czarne róże
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”

P o czątek  o godz. 5 p .p., w n ied z ie le  i św ię ta  o godz. 3 po poł.

K 1 N O -T E A T R

NOWOŚCI
w' P io trk o w ie

Królowa polskiego ekranu JADWIGA SMOSAR- 
SKA oraz WITOLD ZACHAREWICZ w filmie p.t.

B A R B A R A  R A D Z IW IŁ Ł Ó W N A
emocjonujące obrady sejmu piotrkowskiego 

Ceny miejsc zwykłe

P o czątek  o godz. 5 p .p., w n ied z ie le  i św ię ta  o godz. 3 po poł.

OPOLE (tel. wl.) 
* pnegdaj

M I N U S !
W Opolu ukończył 

- -•‘‘-guaj po kilkodniowej rozprawie 
g 0*  większej liczby oskarżonych o przy- 
р. °wanie zdrady stanu. Najwyższą karą 
Cefr r̂oku, jaki zapadł było 9 lat i 2 miesią- 

^Çzienia, najniższą 1 rok aresztu.

* .*■
Pr? ? niemiecka ze Śląska Opolskiego 

J^osi o tym procesie tylko krótką

wzmiankę, nie podając ani ilości oskarżo- 
tych, ani ich nazwisk, ani też nie odchyla­
jąc przyczyn i okoliczności tego procesu,

który ha tle charakterystycznej powściągli­
wości prasy hitlerowskiej robi wrażenie ja­
kiejś bardzo tajemniczej afery.

ZGON ZNAKOMITEGO
AMERYKANINA.

NOWY JORK Z nakom ity m ąż - stan u  EIUiB 
P roo t b. se k re ta rz  dep  woji.-y za M ac K in k y  u 
i de®. stan.u- za  T eodora R o oseve lta , zm art wc/.o 
ra i z ran a  w  92~im roku, ż y c ia  , P roo t by} o rg a ­
n iza to rem  trybunału  rozjem czego  w  H adze, w 
1917 r . bvt szefem  m isji p rezy  der. ta  W dsOjia 
do rządu  tym czaso w ego  R c s ji. W  1917. r .  P root 
o trz ym a ! tiasro de  poko jow a Nobla

Pogoda na poniedziałek
p <7 'rh/nilm ta r ir  nil nr/P-l°tóvn^murze,Jie zmiennie z zan ika jącym i, p rze ' 

W .®  0lP adam i Klownie na w schodzie  kraju  
Przym rozki dniem  tem p era tu ra  w  pobij" 

try ,  , st W  gó rach  m roźno.. S łab n ące  w ji -  
g o d n i e  i północno '  zachodn ie.

J a  krytycznie ocenia w izy­
tę swego ministra w Moskwie

* f i^ S I N G F O R S .  C zołow e o r g a n y  p ra so -  
bec z a jm u ją  s ta n o w isk o  k r y ty c z n e  w o- 
^  lzy t y  m in . H o ls t ie g o  w  M o sk w ie . N a j-  
^ ^ y t n ie j s j y  o r g a n  f iń s k i  „ H e ls in k i  S an o - 
*fł’nilf№ yraża s c e p ty c z n ie  o  o c z e k iw a n y c h  
»гвг, w iz y t y .  D z ie n n ik  te n  p rz y p o m in a  o 
jak i P rz e z  S o w ie ty  z a ró w n o  w  Z S R R , 
y ^ l^ g r a m c ą  p ro p a g a n d y  w r o g ie j  w zg lęd em

‘ Z ki ł* ” ’
Msjg ^ n ia .  so w ie c k ie  n a  p o g ra n ic z u  t n a ją ,  
W  ? a ? e t a ,  c h a r a k t e r  z a c z e p n y . N ie  p rz y -  
ky 3  ®i§ to  do z a c ie ś n ie n ia  s to su n k ó w  m ię -  

, ö.u k r a j a m i  P o  w iz y c ie  o k aże  s ię ,  ko ń - 
Ve й2lea n ik , c z y  s o w ie c k ie  c z y n n ik i  u rzęd o - 
iraW;la ^  u c z c iw e  z a m ia r y  i  d o b rą  w o lę  po- 

e n ia  w z a je m n y c h  s to su n k ó w .
A jj j .f b o w ^ it f ie jś z y  o r g a n  p ro w in c jo n a ln y  
fcftej ,7» P o d k re ś la ją c  p o ko jo w o ść  z a g r a n i-  
t y t y 'p(>l i t y k i  F in la n d i i ,  p is z e , że  t e r m in  w i-  
ÿ i  w y b r a n y  n ie f o r tu n n ie . G dy d e cy -
1ГугЛ , . z ap ad ła  n ie  p o z o s ta je  n ic  in n e g o , j a k  
ti? ^ ‘c n ad z ie ję ,-  ż e  m im . H o ls t i p rz y g o to w a ł  
tovf2 W izyty  z  n a le ż y t ą  o s t ro ż n o ś c ią  i  d a le -  

Oczn o śc ia .

di« I^ASSOWIE ZLOŻYLI PRZYSIĘGĘ 
Ç MUSSOLINIEMU.

Ц  i W. M ussolin i w  to w a rz y s tw ie  m in ko* 
S k i f t  Sotla PrzvJo î d n ia  6 bm w pałacu w er 
Ц н„ aud iencji rasó w  Se lum a, Ge ta sze  Go' 
Ьгг> ..1 ° e d z ja k a  M u lu sueta . k tó rz y  z ło ży li mu 

na w ie ru o ść

p  WIEC KARLISTÓW.
? Ьщ ;Х£- D onoszą z S an  S eb astian , że dn ;a 

n ' t  s ie  tam  ludny w iec  Karli&tów. na 
K jîjy b v l szef kom itetu  cen tra ln ego  K arli 

B a r rb n  Po p rz e m ó w ie n ia «  wzno- 
krzyfci; .N ie ch  ż y je  k ró l“ .

K r a d z io n o  13 k a r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h .

L4umur ?■ ^  m ag azyn ó w  szko ły  k a w a le r i i  w  
rabin,ifi 'ra^z'000  13 k arab in ó w  m asz j’nowy<.b 

1 i re w o -" .e ry

Lo ZÛERZENIE NA MORZU.
i"5 dnia к ' 0 k r e t  b r y t i 'js k i ..M a la y a “ zd e rzy ł 
h skim Łr^n?‘ w ê ozoreiD z p arow cem  hoЬ л ’ 

u w  pobliżu P o rtu g a lii . O fiar
vWa>ł m a • Na p o ila jd z i«  .M a la y a “ od-

0 losaih ю т  eeiydiia s io io ly
^auki płynące z  hiszpańskiej w o jny dom owej

PA RY Ż . „ F ig a ro “ z a m ie sz c z a  a r t y k u ł  n a  te  i tów  m y ś l iw s k ic h  w o jsk  rz ąd o w y ch . O kazało  
m a t w n io sk ó w  do ja k ic h  p ro w ad z i w  z a k re s ie  s ię  też , że sam o lo ty  do b o m b ard o w an ia  s ą  n a -  
lo tn ic tw a  d o św iad c ze n ie  h is z p a ń sk ie j w o jn y  I ogół z b y t  pow o ln e i c ię ż k ie , a b y  s t a w ia ć  czo-
dom ow ej. Pom im o, że  w o jn a  f . ze  w z g lę d u  n a  
s ic  punkow o m a łą  lic zb ę  sam o lo tó w , ja k ą  po­
s łu g u ją  s ię  o b ie  s tro n y , n ie  p o z w a la  c a łk o w i­
c ie  w y ja ś n ić  sz e reg u  z a g a d n ie ń , w y m a g a ją ­
c y c h  m aso w ego  u d z ia łu  lo tn ic tw a , to jed p ak  
p o z w a la  o n a  n a  p rzep ro w ad z en i^  - in te r e s u ją ­
c y c h  s tw ie rd z eń . P rzed e  w sz y s tk im  m iało  s ię  
olta^sać że
FRANCUSKIE APARATY MYŚLIWSKIE BA 
LEPSZE OD NIEMIECKICH I WŁOSKICH.
J e d y n ą  ich  w a d ą  m oże b y ć  to, że  n ie  p o z w a la ­
j ą  n a  p ełn e  w y k o rz y s ta n ie  w y d a jn o śc i m oto­
ru  n a  w y so k o śc ia c h  n iż sz y c h  i d la teg o  n ie je d ­
n o k ro tn ie  lo tn ic y  g en . F ran co  s t a r a l i  s ię  p rze  
p ro w ad z ać  b o m b ard o w an ia  z n is k ie j  w yso k o ­
śc i, a b y  u n ik n ą ć  w  ten  sposób p o śc ig u  a p a ra -

ło sz y b k im  i zw ro tn y m  ap a ra to m  m y ś liw s k im  
F ra n c u sk ie  P o tezy  u ż y w a n e  p rzez  w o jsk a  r z ą ­
dow e, lu b  trzym o to ro w e  Ju n k e r s y  gen . F ra n ­
co p on io sły  z tęgo  pow odu p o w ażn e  s t r a t y . 
W o jn a  h is z p a ń sk a  o k a z a ła  ró w n ież , że  n ie  
i s ln i f je  ty p  sam olotu ., k tó ry  n a d a w a łb y  s ię  
ró w n o cze śn ie  do w sz y s tk ic h  ce ló w . L a n s o w a ­
n y  p rzez  f ra n cu sk ieg o  m in is t r a  lo tn ic tw a  w  r. 
1933 ty p  sam o lo tó w , o zn acz o n y ch  lit e r a m i b. 
c . r . od p ie rw sz y c h  l ite r , w y r a ż a ją c y c h  p rzez ­
n a c z e n ie  ich , a  m ia n o w ic ie  do b o m b ard o w an ia  
—  p o śc igu  i  w y w ia d u  (b o m b ard em en t, c h a s se , 
re c o n n a is s a n c e )  m ia ły  o k az a ć  sto sun ko w o  m a  
}ą a  w arto ść .
O LOSACH WOJNY DECYDUJĄ WIĘC SA­

MOLOTY MYŚLIWSKIE,

Papież przemówił wczoraj przez radio
RZYM. Po rąz drugi od czasu choroby I RZYM. Papież z okazji zamknięcia 

Pćpież przemówił przez radio do całego I kongresu w Manilli wystosował wczoraj 
-r>_____ ______lołir w IA7- t rArU,'«. nrerbie i>o łacinie do wszystkichświata/Po raz pierwszy mówił leżąc w łóż­

ku dnia 24.grudnia 1936 r. We wczoraj­
szym przemówieniu powrócił Ojciec św. 
do tematów, poruszanych wówTczas. Mowa 
rc zpoczęła się o godz. ' 14, trwała 6 minut.

krótkie orędzie po łacinie do wszystkich 
wiernych. W orędziu tym Ojciec św. wzno­
si modły, aby wszyscy ludzie zbliżyli się 
do nauki Jezusa Chrystusa' tak, aby pokój 
chrześcijański zajaśniał wreszcie nad znu­
żonym światem.

> а | - &4ii _ _ _ _ _ _

t r ó]SJe r  W ojskow a w  c z a s ie  w o jn y  o b e c

1326 OSÓB ZMARŁO W  IRLANDII 
ЮJ  eW O C ilŃ A  GRYpE
fl!i i ę  LJczba zm arłych  n a g ry p ç  w  I r  

t ^ n  d o sz ła  do 1326 osób w  c ią g a

Druga ; mowa Pana Wicepremiera
W A R S Z A W A  ( t e l .  w ł ) .  N a  z ak o ń c z e n ie  I m o w a  o p la n ie  in w e s t y c y jn y m , n ie  j e s t  w ię c  

d e b a ty  k o m is j i  b u d ż e to w e j S e jm u  n a d  p ro -|  p la n  z a sk o c z e n ie m . N a s tę p n ie  u z a s a d n ia ł  m o- 
• i i __ : __ rwlon innr/Muhr- о т о  вш я w  ftn raw ifi K re só w  W sch ó d -je k t a m i  u s ta w y  z a w ie r a ją c y m i  p la n  in w e s ty -  
c y j  o b ro n n yc h  i  g o sp o d a rc z y c h  w  ro k u  1937 , 
z a b r a ł  w  so b o tę  w ie c z o re m  p o w tó rn ie  g ło s  p . 
W ic e p r e m ie r  in ż  K w ia tk o w s k i.  B y ł a  to  od­
p o w ied ź  n a  ró żn e  z a r z u t y  i z a p y t a n ia  p osłów . 
P . W ic e p r e m ie r  p rz y p o m n ia ł , ż e  ju ż  8  lu te g o  
1936  w  r e f e r a c ie  r e f e r e n t a  b u d że to w e g o  b y ł a

NOWY JORK. Rokowania o likwida­
cję strajku w przemyśle samochodowym 
toczyły się 6 bm. w Detroit. Ujawnia się 
pewien optymizm co do przebiegu roko­
wań. 4000 gwardzistów patroluje m. Flint, 
lecz nie mają oni rozkazu wykonania de­
cyzji sądu o usunięciu strajkujących z fa- 
btyk. Również nie wydano rozkazów o 
aresztowaniu przywódców strajku.

NOWY JORK. Rokowania o likwida

w c a  s w ą  p o lity k ę  w  s p r a w ie  K re só w  W sch o d ­
n ic h , w y k a z u ją c ,  że  p la n  posłów  i se n a to ró w  
t a m ty c h  d z ie ln ic  j e s t  n ie m o ż liw y  do w y k o ­
n a n ia .  M o w ę s w ą  z ak o ń cz y ł m in is t e r  ż y c ze ­
n ie m , b y  m u  p o sło w ie  n ie  u t r u d n ia l i  z ibyt 
r y g o r y s ty c z n e m i s to s o w a n ia m i k o n tro li  p a r ­
la m e n ta rn e j.  j e g o  z a m ie rz e ń , in w e s ty c y jn y c h .

cję zatargu w przemyśle samochodowym w 
Detroit odroczono do 8' bm. • Gubernator 
st Michigan Murphy oświadczył- prasie, że 
dnia 6 bm wieczorem ■ prawie wszystkie 
sporne zagadnienia były > rozstrzygnięte. 
Fozostaje do decyzji kwestia, czy związek 
robotników przemysłu samochodowego 
ma być jedynym uprawnionym do wystę­
powania w imieniu pracowników. General 
Motors chce dopuścić do reprezentacji tak­
że inne ugrupowania robotnicze

d la teg o  też  te r a z  cb ie  s tro n y  w  H isz p a n ii e sk ty  
tu ją  z a z w y c z a j  e sk a d ry  bom bow ców  p rzez  e s ­
k a d r y  m y ś l iw s k ie , c e lem  o ch ro n y  ich  p rzed  
a ta k a m i n ie p rz y ja c ie ls k im i. P o za  ty m  o kazało  
s ię  ró w n ie ż , że w ię k sz e  n iż  p rz e w id y w a n e

ZNACZENIE I SKUTECZNOŚĆ POSIADA AR* 
TYLEBIA PRZECIWLOTNICZA.

.Z w łaszcza  sz cz eg ó ln ie  groźną^ o k az a ły  s ię  d z i i  
l a  p rz e c iw lo tn ic z e  m ałego  k a l ib ru , ja k im i po­
s łu g u ją  s ię  o sta tn io  w o jsk a  gen . F ran co . Autor 
d a je  do z ro z u m ie n ia , że chodzi tu  o d z ia ła  
p rz e c iw lo tn ic z e  p ro d u kc ji n ie m ie c k ie j. M ogą 
one s tw o rz y ć  p ra w d z iw ą  zap o rę  o gn io w ą , na 
w yso k o śc i 3000 m . w yso k o śc i.

Zw ycięstw o powstańców 
pod M adrytem

PA RY Ż . H a v a s  donosi z A v i l la  (po s tro n ie  
p o w stań c ó w ): W ie lk i  a t a k  n a  M ad ry t , o d d aw  
n a  o p ó źn ian y  p rzez  n iepogodę , ro zw in ię to  , w  
dn . 6 b m . z o g ro m n ą z a c ie k ło śc ią  w ob ec  zn ac z  
n e j p o p ra w y  p ogo dy. W a lk i p o czę ły  s ię  pod z a  
c h o d n ią  b ra m ą  M a d ry tu  w  k ie r u n k u  E l P rado , 
n a  p o łu d n ie  od s to lic y  n a  l in i i  od d rog i do To­
ledo , do drog i do W a le n c ji  i n iż e j n a  północ od 
A ra n ju e z u  w  d o lin ie  rz ek i J a r a m a . B itw a, z a ­
c z ę ła  s ię  o św ic ie , t rw a ł a  a ż  do zm ro k u . P o w ­
s t a ń c y  zd o b y li b a rd zo  p o w ażn e  p o zyc je

M ADRYT. - K o m ite t o b ron y M a d ry tu  ogła­
s z a  d n ia  6 bm . o godz. 23 n a s tę p u ją c y  k o m u n i­
k a t :  ■ ,  • '

POWSTAŃCY ROZWINĘLI 3 ATAKI
pod M aran o sa , S a n  M artin  d e la  \re g a  i C iem - 
p o ru e lo s  n a  o d c in k u  J a r a m a  W o jsk a  rz ąd o w e  
o d p arły  e n e rg ic z n ie  a ta k , d a ją c  s ię  r ‘Y ,zeJ  
z g n ie ść  p rzez  czołgi p o w stań cz e , n iż  °Д“ а<- 
p o z yc je . P o w s ta ń c y  w y s ł a l i  k o lu m n ę  posiłKo- 
w ą  n a  pom oc, gd z ie  w rz a ła  n a jz a c ię ts z a  b it ­
w a . W o jsk a  rz ąd o w e  co fn ęły  s ię  n a  l in ię  o p ar­
c ia , .

LONDYN. R e u te r  donosi z  G ib ra lta ru

УТТ.КД DZIELNIC MALAGI JEST PODOBNO 
W  PŁOMIENIACE.

P o n ie w aż  w  M a lad ze  n ie  m a  o b ecn ie  a n i je d ­
nego  o k rę tu  b ry ty jsk ie g o , p rze to  n ic  m o żn a  
s p ra w d z ić  toej w iad o m o śc i.

W A LE N C JA . Z A n d u ja r  do no szą , n a ta r c ie  
w o jsk *rzą d o w ych  w  A n d a lu z ji śro d ko w ej t rw a  
z p ow od zen iem . W o jsk a  rz ąd o w e  z a ję ły  p ie rw  
sz e  dom ostw a i p o zyc je  s t r a te g ic z n e  w  M onta- 
ro V i l la  d e l R io , L e p e ra  i P o rc u n a . Z a jęc ie  
m ia s t a  V il la f r a n c a  de C ordoba n a  pół. z ac h . 
od M ontoro p ozw o liło  w o jsko m  rz ą d o w y m  n a

ODCIĘCIE DROGI TEGO MIASTA DO 
KORDOBY.

J e s t  to d o n io sły  m a n e w r  d y w e r s y jn y  w o b ec  
o fe n z y w y , w sz c z ę te j p rzez  p o w stań có w  w  re ­
jo n ie  M a la g i.

W A L E N C JA . P o se ł  R . P . M a r ia n  S zu - 
m la k o w s k i p rz y b y ł ' tu  i  o d b y ł k o n f e r e n c ję  z  
m in is t r e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  p. A lv a r e z  
d e l  V ayok

îjcie prawdziwie najlepsze piwo OKOCPS^IE



' ----V « I«

Sprawa Nawaszyna
W  sześć  la t  d o k ład n ie  ---------- ,

gen . K u tiep o w a  P a ry ż  zo sta ł ^poruszony n je- 
z w y k le  s e n sa c y jn ą , sp raw ą, w  k tó re j d z iw n e , 
n ie w y ś le d z o n e  ro z g a łę z ie n ia  i t a je m n ic z e  prze’ 
m ilc z e n ia  p o z w a la ły  s ię  sp o d z ievyać  n o w ej afo  
r y  zak ro jo n e j ju ż  n ie  n a  te ren  c z jis to  francuski 
-— le c z  ta k ż e  —  m ię d z y n a ro d o w y .

W  d n iu  tym , ? n a n y  e k o n o m is ta  ro s y js k i  
^ a w a s z y n  zo sta ł z n a le z io n y  n ie ż y w y  w  L a- 
fk u  B u lo ń sk im . W  p ie rw sz y m  m o m e n c ie  tw ie r  
dzono, że  N a w a sz y n  zo sta ł z a m o rd o w a n y  w y ­
s trz a łem  z re w o lw e ru , k tó ry  z n a jd o w a ł  s ię  o- 
bok o f ia ry . W  24 godz in  p ó źn ie j o k a z a ła  s ię  
je d n a k , że  m o rd u  dokonano  p rzy  pom ocy s z t y ­
le tu . Pom im o p rz e d s ię w z ię ty c h  p o s z u k iw a ń  po 
•ic ji n ie  udało  s ię  w y k r y ć  s p r a w c y . J e d y n y  
św ia d e k  k tó ry  w id z ia ł  zb ro d n ię  z n a jd o w a ł  s ię  
w te d y  z b y t  d a lek o , b y  m óc p odać coś b a rd z ie j  
ok reś lon ego , co m ogłoby u ła tw ić  z n a le z ie n ie  
m o rd e rcy . P o lic ja  s z u k a  w ię c  „m ło dego  b lo n ­
d y n a  , k tó ry  n a  k i lk a  d n i p rzed  ś m ie r c ią  zło­
ż y ł  w iz y tę  N aw a sz y n o w i i po w e jś c iu  do s a ­
lon u  o św ia d c z y ł , ż e  s ię  p o m y lił , a le  n ie  dało  
ż a d n y c h  re z u lta tó w . W sz y s tk ie  „ tro p y "  i ś l a ­
dy, po k tó rych  z d ą ż a ła  p o lic ja  a b y  w y ś le d z ić  
sp ra w c ó w  zb ro n i —  n ie  ró ż n iły b y  s ię  n iczem  
id  s e n sa c y jn e g o  o d c in k a  p o w ieśc io w ego , g d y ­
b y  m e  to, że o soba N a w a sz y n a  i s t a n o w is k a  
Jak ie  z a jm o w a ł  on w  P a r y ż u  p o z w a la ją  p rz y -  
p u sz cz a ć  iź

ZBRODNIA MIAŁA CHARAKTER POLITYCZ­
NY I TO O WIELE BARDZIEJ POWAŻNY, 
NIŻ TO POCZĄTKOWO PRZYPUSZCZANO.'

S p r a w a  N a w a s z y n a  n ie  z o s ta ła  d o ty c h c z a s  
* yb W ie tlo n a . N iew iado m o  n a w e t , w  k tó rym  
k ie ru n k u  o s ta te c z n ie  p ó jdz ie  ś le d z tw o . M o żli­
w e  je s t  n a w e t , ż e  podobn ie  ja k  d o ch o d zen ia  w
s p r a w ie  z a m o rd o w a n ia  sęd z iego  P r in ce ’ a  __
n ie  p rz y n ie s ie  ono ż a d n y c h  r e z u lta tó w  i z o s ta ­
n ie  zak o ń czo n e  z a m k n ię c ie m  tec zk i 2 a k ta m i 
ip r a w y .  N iem n ie j je d n a k , a  m oże w ła śn ie  d la -  
tego  sp ra w a  t a  p a s jo n u je  n a d a l  o p in ię  p u b lic z ­
n ą . N a le ż y  o n a  do rz ęd u  ty c h  sp ra w , o k tó ­
r y c h

SZEPCZE SIĘ WIELE NA UCHO, ALE MÓWI 
SIĘ O WIELE MNIEJ,

a. n a w e t  —  igto tn e  rz e c z y  p o m ija  s i ę  m ilc z e ­
n iem . To c o  p rze d o sta je  s ię  n a  ł a m y  p r a s y  w y*  
« ta r c z a  je d n a k  do  tego , b y  tem u  m o rd e rs tw u  
n a d a ć  w y ją tk o w y  zu p e łn ie  c h a ra k te r .

A b y  z ro z u m ie ć  ta je m n ic z e  tło s p ra w y  —  
trz e b a  s ię  p rz y jrz e ć  n ieco  s a m e j p o stac i z a ­
m o rdo w anego . B y ł  on je d n y m  z  b lis k ic h  w spół 
p rac o w n ik ó w  K ie reń sk ieg o  i po p rze w ro c ie  boi 
sz ew ick irp  o p u śc ił  R o sję  u d a ją c  s ię  z a  g ra n ic ę . 
W kró tce  je d n a k  w id z im y  go ju ż  w  d o b rych  sto  
s u n k a c h  z  p rz e d s ta w ic ie ls tw e m  S o w ie tó w  w  
P a ry ż u , n a  s ta n o w isk u  d y re k to ra  jed n ego  z 
D anków  z a jm u ją c y c h  s ię  w y m ia n ą  h an d lo w ą  
z R o s ją . O d g ry w a  on d u ż ą  ro lę  w  z n a n y m  pro 
ze s ie  p rz e c iw  L itw in o w i, k tó ry  p rzed  k i lk u  
l a t y  w y p e łn ia ł  s z p a lt y  d z ie n n ik ó w  p a ry sk ic h .

( K o r e e p e n d e n c / a  w ł a s n a  „ 'P o lsk i Z a c h o d n ie j”)

od d a t y  p o rw a n ia  tów , a le  w k ró tc e ^ n ó w  s l k r a ^ s i ^ o ° n a w f c z a i W?k f z u ją c  n a  to’ że  zo stał-o n  zam ordo - 
n ie  z n im i do brych . А 2 В Л  i f r K t  Z t l k S t “ , W *  n ast^ °  to n a * 

• w ie rz ą  n a w e t  m łodem u d z ie n n ik a rz o w i fran - /  ta je m n ic  o rg a n iz a c y jn y c h ,
c u sk ie m u  B e ra  udow i dc Jp u v e n e l, k tó ry  u d a -1 u,c/!0 m ó w i s ię  p o z a te m jw  P a r y ź i i  w ie le„  ,  . , jo u v e n e i,  Który u d a -  w  1 a r y z u  w ie le
wał s ię  do M o skw y w  c h w ili  d y p lo m a ty c z n e j ! rz ec ? y ’ k tó rych  s ię  n ie  p iszè : Kto był istotnym  
w iz y ty  p re m ie ra  L a v a la . M is ja  ta  n ie  p rz y n io - 1 “ ° r l 0*Cą, .WZB4 d n ie  sk3 d wyszedł rozkaz któ-: ł ,----IĆL ш е przynio
Sła W iększych  re z u lta tó w , pom im o, że  N aw a-

jSa c ió łP° S la  W S o w ie ta c h  w p ły w o w yc h  p rzy

i BLISKIE STOSUNKI ŁĄCZYŁY GO RÓW- 
I NIEŹ M. IN. z  DWOMA OSKARŻONYMI Z O- 
STATNIEGO PROCESU MOSKIEWSKIEGO 

SOKOLNIKOWEM I PIATAKOWEM.

I» Л л Л аШ0̂ 0Т! а1 Nawaszyn a?  —  Istnieje 
tu mnóstwo hipotez z których żadna nie wy-
r™ • ,eCZnie uzasadniona,'by móc po-
rzucić dla mej —  inne. Pierwszą hipotezą, ja­
ka się nasuwała, była ta, że został on zamor-
! Л а» 1 РГШ a0enła Kominternu ze względu 
na bliskie stosunki łączące go z oskarżonymi 
trockistami. To przypuszczenie jest praw­
dopodobne, ale niemniej prawdopodobną wyda 
je się druga ewentualność, a mianowicie ta, ie  
został on zamordowany przez elementy troc- 

stowskie, których miał być rzekomo zwolen­
nikiem 1 kasjerem.

Prasa skrainie ПГЯПЛЛЛта Iiiah« ____

* ^ “4“ HjebCUł i U Cl IX tic ЙЮ"
ry  uzbroił ramię mordercy do ciosu! __ N ie

.sp o só b  tego n a ra z ie  u s ta l ić .  N ie u le g a  w ą tp l i ­
w ości, że

? ^ T Af ZYN NALEŻAŁ DO LUDZI WIEDZĄ.
CYCH NIEZWYKLE DUŻO, MOŻE NAWET 

ZA DUŻO,
1 to tak że  mogło b yć  p rz y c z y n ą  jego  n ie sz cz ę ­
śc ia . M iał on ze  w zg lęd u  n a  sw e  s tan o w isk o
s to su n k i n ie  ty lk o  w s fe rac h  f in a n so w y ch  i ‘ ^ UŁU*vauie s ą a u  w ia d z y  w yjconaw«® j 
g o sp o d arczych , lecz  ta k ż e  p o s iad a ł n ie z w y k le  1 »K w e s it ia  t a ,  p o w ie d z ia ł  H oo ver, d o tyczy  sa 
w p ływ o w e  zn a jo m o śc i w śród  w yso ko  p o staw io  т Ус ^ p o d s ta w  n a s z e j  fo r m y  rz ąd ó w  i wycbo 
n y c h  o sob isto śc i p o lity c z n y c h . O tem , że  isto t- Voza. P o Jityk ę  p a r t y j .  C a îy  n a ró d  po'ri 
n ie  z n a ł  on p ie rw sz o p lan o w e  o sob istośc i św ia d  n ' en  h y ć  w e z w a n y  do w y p o w ie d z e n ia  s ię  dro 
c zy  cho ćby  to, ż e  po jego  zam o rd o w an iu  n a - . g ^ r e fe r e n d u m  w  s p r a w ie  p o p ra w k i do koS' 
ty c h m ia s t  jed e n  z członków  rz ąd u  i jed en  b y - "
l y  m in is te r, w y r a z i l i  ko ndo ien c je  w d o w ie  poП11Т1 . I

Nowe projekty Roosevelta
spadły jak borni

L O N D Y N . R e u t e r  do n o si z  N ow ego Jo 
k u , że  o s t a tn ie  p r o je k t y  p re z y d e n ta  Roos 
v e lt a  sp a d ły  n a  a r e n ę  p o lity c z n ą  j a k  bomb 
K o n se rw a ty ś c i , k tó r z y  l ic z y l i  n a  S ąd  Na 
w y ż sz y , że u r a tu je  on ich  s p r a w y  p rzed  tył 
co  u w a ż a ją  z a  w y b r y k  „ N e w  D e a l“ , n ie  za 
w a h a l i  a ię  o d rz u c ić  p ro p o z y c y j „dyfetató 
s k ic h “,  ̂ N a w e t  w śró d  zw o len n ik ó w  Roos 
v e lt a  n ie  m a ' je d n o m y ś ln o śc i i eoituzjaztó  
BiU  z o s ta ł  ju ż  w n ie s io n y  do  Izb y  repreM i 
ta n tó w . D e m o k ra ta  B o la n d  p rz e w id u je ,^  
u s ta w a  w y w o ła ła  w ie lk ą  d y s k u s ję ,  w  końc 
je d n a k  b ęd z ie  p r z y ję t a .

N O W Y  JO R K . B . p re z y d e n t  S t .  Zjednj 
czo nych  H o o ver b a rd z o  sz e ro k o  k ry tyko ] 
p r o je k t y  p re z y d e n ta  R o o se v e lta  oświadcza 
ją c ,  iż  chodzi tu  o u s iło w a n ie  rz ą d u  objęcj 
k o n tro li n ad  S ą d e m  N a jw y ż s z y m  i podp^ 
rz ąd k o W an ie  s ą d u  w ł a d z y 1 w ykonaw cze.

£

n im . O becn ie n a  łam ac h  p ra sy  w  sposób w i­
d o czn y  m ó w i s ię  co raz  m n ie j o te j sp ra w ie .
Z e , w z g lę d u  n a  to, źe n ie  in te re su je  o n a  sp e- 
c ia in ie  is r in p i  n n r iü  n n i w i m n i » _ • i_i • •

W  czw artym  w ym  arzę
W  św iecie, w k tórym  obraca się  człowiek

W Madrycie trzeba po produkty tywnoSciowe w ystaw ać w  ogonkach.

ча. tu, i e  111 u m ie re su je  o n a  sp e - *v sw iecie, w którym  obraca się  cziowie*, - 
c ja ln ie  ż a d n e j p a r t i i  p o lity c z n e j —  n ik t  je j  n ie  św iecie rzeczy w id z ia ln ych  i d o tyk a ln ych , czvtt 
ro zd m u ch u je  p rzez  zb ędne  re w e la c je . Z a k i l-  J *У w ym ia r jes t n iem ożliw ością, t. zn. ń iem ożli^  

a  i  R°dni 1 a r y ż  zapom n i o tem , o i le  n a g le  do stw ierdzen ia i u jrzen ia  przez człowieka.  ̂
n ie  z d a rz y  s ię  zn ó w  ja k iś  fak t, k tó ry  zw ró c i n a  dziedzin ie w yliczeń  m atem atyczn ych  natomi-15 
to u w a e e  m b ,  ,  . - - , a r ty  w ym ia r istnieje>

M atem atyk tłum aczy kw estię  czwartego wf 
m iaru  w  sposób n astęp u jący . W iem y, iż żyj®® 
w św iecie przedmiotów tró jw ym iarow ych , tj- 
ją cych  długość, szerokość i w ysokość, jako cecbï 
P rzyp uśćm y, pow iada m atem atyk , iż  n a afkusï 
p ap ieru  leż y  monetka groszowa, która ze wzgl$ 
du n a je j m ałą w ysokość może b y ć . uw ażana »  
p łaszczyznę. Isto ty  dw uw ym iarow e m ogłyby zâ 
tem poruszać ową monetkę ty lko  .w dwóch kieru® 
bach, w  k ierunku długości i szerokości. Trójw? 
m iaro w y człowiek podnosi natom iast ową mon6 
kę i zdejmuje ją  z pow ierzchni arkusza. Istoty d^1 
w ym iarow o n ie  m ogłyby an i w idzieć, an i zrozil 
m ieć ingerencji tró jw ym iarow ej w  ich świecił 
Tak samo m y  n ie m o g lib yśm y , ż y ją c  sami w  ś^1 
c ie  rzeczy  tró jw ym iarow ych , zrozumieć, P °$ 
w szystk iego , co dokonaćby m ogła istota z cz war 
tego w ym iaru . D la isto ty  tej n ie  is tn ia łyb y  
granicó,.-m ury, m ogłaby ona w yjm ow ać wszystką 
ćoby. zechciała z zam kn iętych  szczeln ie naczy« 
m ogłaby w czasie  w o jn y  n p . przen ieść armię 
trzeciego w  czw arty  w ym ia r , m ogłaby opero** 
n p . èêrce chorego, n ie . o tw iera jąc k la tk i p ierS!° 
wej. Istota czterow ym iarow a b y ła b y  wszechm00 
n ym  w ładcą w św iec ie  tró jw ym iarow ym .

Poznanie czwartego w ym iaru  w yda je  się 
ło prawdopodobne, co w yraz ił  już  swego cz3̂  
w ie lk i m atem atyk  francusk i, Poincare. Pomiffl® 
w szystk ich  w ysiłków  techniki i w iedzy , które 
tw arza ją  coraz to potężniejsze i straszliw sze №j 
rzędzia i środki zn iszczen ia  — n ie  udało s l j  
sch w ytać  i un ieść kaw a lą tk a  choćby zasłony 
,ące j tajem nice czw artego w ym iaru , aczkolwiek P , 
siadacz tej ta jem n icy  m iałb y w sw ym  ręku 
rancję  p rzezw yciężen ia  w szystk ich  potęg trójwy*

I m iarow ych .
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f îejsc 
^otniki 

inm
4  a 
^Orzu

. 01
®tdcrn: 
«lite u 
*nnęla 
co do 1 
. V

ftęcy u

WITOLD ZECHENTER.

Pomysł Pana Very
9) _ o _

autem przyjechał poseł d o  domu? 
la k  jest, o ile domem nazwać można tylną 

ïcianç Panteonu. Otrzymawszy telefon pański, wyje­
chałem zaraz własnym autem z prefektury i minąłem 
aa bulwarze St. Michel auto numer 4089-X-76. Zaintry-
S T i ,  Г '2 SA e r , Z długą czarn  ̂ brodî- Wie pan prze- ciez dobrze, dyrektorze, że my, detektywi, na pamięć
tak 'ï ?  iWSZy szoferów paryskich, chociaż jest ich
d o t Z h t j  naSZCJ P,lÇi nej Stolicy- NiSdy jednak jeszcze 

к  ̂ %SP°ti -f1 W P a r y ż u  szofera z długą czarną brodą. Zaciekawił mnie więc taki szofer. Skręcił 
w rue Soufflot1 ja skręciłem w rue Soufflot, gdyż jest 
to najkrótsza droga na rue Clotilde. Gdy obfeżdżał
bry słuchZw‘ Г 1 Zf r°g.iem’ a Ponieważ mam do- 

^  usłyszałem> 2e zatrzymał motor Z  cie- 
kawofd ' ,a się zatrzymałem, wysiadłem z aura i cicho 
podbiegłem do załomu. Szofer z długą czarną broda 
wysadzał posła de Ronet. Poseł powoli poszedł w  stron? 
swego domu, którego kierunek w sk a za f mu sam szofer
Â T Â Ï V sobü,î  następnie ŝ bko £
bm i A  / UC, Genevieve du Mont. Musia- 
5 . lscL f  Pana* dyrektorze, wróciłem więc do auta i 
podjechałem pod ten dom. Szedłem po schodach za po-

,e ! SI5 nie m ylę, pomogłem mu na tych- 
ze schodach w  ctem noiciach, jalcie tam panują. -^ P o ­
tem  dyskretnie poczekałem  za drzwiam i.

~  Więc pan uważa to za ciekawe?
— Bardzo.
Zeszli już ze schodów. Od bram y dzieliła ich kîl • 

bumetrowa przestrzeń ciemnej sieni. 1

się... — Co do mnie — zaczął dyrektor — nie zdaje mi

Nie dokończył.
Dwa cienie odlepiły się od ściany. Detektyw bro­

nił się. Rzucono go za jakieś drzwi. Potknął s ię U  ma­
ło co nie spadł ze schodów do piwnicy. Słyszał szamo­
tanie się, a potem dźwięk zatrzaskiwanej bramy. Wył 
padł w ciemności sieni. Dobiegł do bramy. Była zam-

Paryskie bramy zamykane są na noc na automa-
Zt me' ym Lkleruje dozorca ze swej łoży. To tez, gdy ktos w nocy chce wyjść z kamienicy, musi ża-

stereotypową prośbę do dozorcy, która 
brzmi. „Cordon, s il vous plait!“. Taką też prośbę roz­
paczliwym głosem rzucił detektyw w ciemność nocna 
w Stronę .ozy dozorcy. Cisza. Uderzył w jakieś szklane

— Cordon, s'il vous plait!

kobiecy Kt°Z Slî Um d0biia? “  2abrzmiaî senny głos
— Proszę otworzyć bramę!

s W ^ f l Ä “  * tak Кю
Zrozpaczony detektyw zawołał:

od £ 1 Ь“ к,> р г а 4  ° tworïyé!
d e  C°* W ,rodza»u: -bdnych gości ...a poseł
de Ronet 1 „co pięć minut trzeba dziś otwierać Ьга- 

* Hareszcie zgrzyt opadającego „cordonu“. 
wypadł na ulicę.

• Pj ZeJ, bram? .staf° iego auto i auto dyrektora. W 
aucie dviektora siedział znany mu -vofP. jolicyjny 
Detektyw podbiegł do niego. oncyjny.

— Marrage!
Szofer ani drgnął.
Detektyw potrząsnął nim.
— Marrage!

Głowa szofera osunęła się na bok. Na siedzeo^ 
obok niego żarzył się niedopâlony papieros. D e te k ty  
wziął do ręki niedopałek i powąchał.

— Naturalnie... zatruty... , 
Skoczył do swego auta i zjechał rue Soufflot d a

bulwaru^ św. Michała. Na crotuarze pod zamknięty J 
kawiarnią Capoulade stał policjant.

Przed chwilą przejechało tędy auto eleganĈ 11'' 
czarne, o ile mi się zdaje Buick... 1

~~ Tak — odrzek filozoficznie policjant — i_Prz£. 
kwadransem przejechało tędy auto i wogóle dużo a 
tędy przejeżdża...

— Bez żartów! — krzyknął detektyw — ,ProSf̂
- _ odsunął klapę surduta, ukazując swój znaczek P° 
cyji.y. — Zauważył pan szofera? , ,

“7  Tak — odrzekł policjant, podchodząc szyb r<*
— Miał długą czarną brodę.

— Gdzie pojechał?
~  Bardzo szybko w dół bulwaru.

.. Przed domem numer 5 rue Clotilde. siedzi *  
aucie uśpiony narkotykiem szofer. Proszę się nim zaH 
1 odstawić go wraz z autem na Cite. ,

Pomknął w dół bulwaru. Na placu St. Michel z 
trzy mai się przed policjantem. . ’ -

Przed chwilą przejechało tędy auto — rzekł, z 
czasu pokazując znaczek — czarne. Jechało szyb 
, , ,  ; Tak — odrzekł policjant — skręciło w <łual 

doł. fechało z niedozwoloną szybkością i chciało
W öt»*«

— Zauważył pan szofera?
— Nie. Bo okrążył mnie od tyłu, ale n u m e r  

czynal się 4
Detektyw mknął już w dół quai. Przy 

oście nie było policjanta, ani przy drugimi °P 
zy trzecim...
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jak bomb
; N ow ego  Jo 
• Je n ta  Roos 
tą j a k  bomb 
n a  S ą d  Na 

vy p rzed  tył 
Deal“ , n ie  ö 
•j „dyM ato  
n ikó w  Roos 

emibuzjazim
zby гергеи> 
r ze w id u je , _ 
sję, w  końc

Scizeffeg d la  d z ie c iRok III
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л  ^  lutym mija siedemnaście lat od chwili, gdy Pol- 
a odzyskała swobodny dostęp do morza, aby rozpo- 
V, niewolą przerwaną, pracę utrwalania swej potęgi 
4dzie, na morzu i w powietrzu.

j0 trzynaście lat temu wśród torfowisk i piasków 
t i  1/ nędzna osada rybacka, zwana Gdynią, ciągnę-
iped7 Г ,nieliczn>'ch turystów, którzy z niechęcią 
mzati tu lat0) narzekając na niefortunny wybór
boNit < p? czyn^u- ponad sto tysięcy polskich ro- 
h in n u ’ рс°У ’ inżynierów, techników i Judzi wie- 
n- 1 nycn zawodów znajduje w Gdyni stałe zatrudnie- 
«to™ tysięcy pracowników z całej Polski, dzięki 

i Gdyni ma chleb i pracę.
okazałych gmachów, powstały w ciągu tych 

^m nasm  lat budzące podziw całego świata znako­
wej Ur?^ .Zenia portowe, dzięki którym Gdynia wy­
to drt Sl-? ilak°. Pierwszy port na Bałtyku, a dziewiąty 

^Wielkości obrotu port na kuli ziemskiej.
liecv Д ^24 przez Gdynię przewieziono 10 ty­

toń rożnych towarów i surowców, w roku 1933

r -  już Ç, milionów 230 tys., a w roku zeszłym — 1936 
przewieziono — siedem milionów 440 tys. ton towarów
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i surowcow, na ogolną sumę — 945 milionów złotych. 
W roku zeszłym przez Gdynię przewinęło się 40.500 
pasażerów, oraz kilka tysięcy statków, należących do 
jedenastu krajów. Kiedyśmy obejmowali w swoje po­
siadanie _ skrawek morza długości 130 kilometrów 
wzdłuż linii brzegowej, _w tym zaledwie 75 km wybrze­
ża użytecznego, nie mieliśmy prawie wca.t ani" floty 
handlowej, ani wojennej. Ot, parę starych pozostawio­
nych  ̂nam okręcikow. Dzis flota handlowa liczy 64 
statki a flota wojenna wyposażona jest w potężne je­
dnostki obronne, które strzegą naszego skarbu nad 
Bałtykiem — naszej Gdyni, dającej moc i siłę całemu 
krajowi, łączącej nas przez morze z całą kulą ziemską.

Polska na morzu krzepnie i rozwija się pomyślnie. 
Tylko ten rozwoj musi isc szybko, szybciej może, niż 
dotychczas,^ chociaż tyle już w ciągu tych lat siedemna­
stu zdziałać potrafiliśmy, tworząc z osady rybackiej 
wielkie^ miasto portowe. Chodzi o to, aby dotrzymać 
kroku innym krajom, aby nie pozostać w tyle. J. K. 

Widok od strony morza na port w Gdyni.
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Koszule wyciągnięte na zewnątrz. Brwi i policzki 
pomalowane na czarno przedstawiają groźnych zbój­
ników. Idą od jednej wsi do drugiej przez pola, skuleni 
z zimna W rękach kij sękaty, albo resztki ojcowskiej 
laski. Podstukują w grudy, w takt: Kolęda hej! kolęda 
hej!_A wiatr chwyta te głosy w swoje szerokie fałdy i 
niesie je w białą dal na samotne, przykryte białym dy­
wanem ugory. Ale małym kolędnikom nie jest zim­
no. Byle tylko kilka groszy uzbierać. — Jeden zagrał 
w swoje dudy, drugi na to wyjrzał z budy... — roz­
brzmiewa kolęda. Znają tych wędrowników z koszulą 
na wierzchu wszyscy. Czekają na nich. Przypomną, że:

Dziecina mała 
z zimna skostniała 
Jezu nasz maleńki... 
nie ma sukienki...

i życzliwym uśmiechem obdarzają ich, wrzucając 
w blaszaną skarbonkę kilka groszy. Odprowadzają ich 
do drzwi, zapraszając znowu. Ale są i tacy, którzy z 
niezadowoleniem, otwierają im drzwi, a nawet wy­
proszą szturchancem. -— Kolędnicy mali wiedzą gdzie 
są mile widziani. Choć oczy z pod czarnych plastrów 
rzucają na sufit na ściany a usta mówią: kolęda hej! w 
serduszku coś pyta: dadzą, czy nie dadzą? Kiedy wszy­
stkie kolędy wyśpiewają, a gospodarze się nie kwapią 
wrzucić „kolędę“ do skarbonki, wtedy śpiewają: „Zo­
stańcie z Bogiem, bo już idziemy, jak nom nic nie docie 
to ukradniemy...“ — uśmiecha się wtedy gospodarz 
pod wąsem i wrzuca kilka groszy do skarbonki. Ale nie 
dlatego, żeby bal się pogróżki kolędników — dał z ser­
ca. Nie wszędzie jednak idą Na podwórcach zamoż­
nych szarpią się od swej budy psy, tak groźnie, jakby 
miały urwać łańcuch. Mijają te zagrody i idą dalej. — 
Mają też swoich konkurentów. Mijają te domy po- 
smutnieni. Bo przecie, w tym domu dostalibyśmy 
50 groszy. A mają dopiero?... Najmłodszy potrząsnął 
skarbonką — będzie 80 groszy. A jest ich czterech. To 
bardzo mało prawda? Więc idą jeszcze do drugiej wsi, 
dwa kilometry dalej. Nie bo‘ą się, że trzeba iść przez’ 
pole znowu, a wicher dmie i świszczę. W tej wiosce 
mieszka jedna dziewczynka, która patrzy przez szyby 
na białe gwiazdki lecące z nieba, czeka na kolędników 
A kiedy przesuną się pod oknem, dziewczynka bierze 
mamusię za sukienkę i prosi:

Kolędnicy idą

Uśmiechnij s .ę :
v. W szkole.
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Badanie u lekarza.

Między Szkotami.
ą Zl  :esteś taki wściekły 

!dziezУ: iA  ?-le,Wiem.’ co robić, żeby tak nie niszczyć 
uty... * SIedzę, niszczę ubranie, jak stoję niszczę

^  У Korzystna zabawa.
*Ja je zjem^'111̂  w Adama i Ewę. Ty mi daj jabłko,

Lepiej upewnić się!
■— jyjjJ Pan umie prowadzić auto?

* e Wr<kę°ze'skkpan ^  kaczcn*e ш  moie auto, dopóki —- Frediu! Ależ nie tak! Pokaż panu doktorowi 
tylko sam język.

— Mamusiu puść kolędników, fam tak zimno, 
ogrzeją się trochę a ja dam im te grosze co dostałam od 
tatusia. Puść mamuniu!

I gdyby takich maluczkich było więcej, nie byliby 
kolędnicy ani smutni ani zziębnięci. Rena.
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DR. IRENA TUROWSKA
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Miał sierść puszystą srebrzysto, wąski, długi pysk, 
mądre czarne błyszczące oczy. Wielkimi susami przy* 
padł do Lapończyka stojącego przed ziemianką, który 
odjął dłonie od ust, ramiona wyciągnął do psa. Pies 
rzucił się na piersi swego pana. Czerwonym językiem 
szeroko mlasnął Lapończyka po twarzy na przywita­
nie i znów jak strzała pomknąf w stronę lasu.

Ninka nie odrywała oczu od psa, który po chwili 
był z powrotem. Dźwigał w pysku koszyk, w którym 
leżało białe zawiniątko. Za psem niezdarnie podreptu- 
jąc na krzywych nogach i kołysząc się jak kaczka, szła 
Laponka. Przez rami* miała przewieszoną jakby łódkę 
zrobioną ze skóry. Nie była to jednak łódka tylko po­
dobna do lodzi Iapońska kołyska. Spało w niej niemo­
wlę.

Pies postawił koszyk koło ziemianki, Laponka po­
wiesiła kołyskę z dzieckiem na gałęzi pobliskiego drze* 
wa i weszła do mieszkania wynosząc stamtąd stos fu­
trzanych czapek. Usiadła na trawie rozkładając towar. 
Tymczasem dziecko poczęło krzyczeć na cale gardło. 
Widocznie się przebudziło. Laponka rzuciła się w stro­
nę swej pociechy niespokojne spojrzenie, ale nie mogła 
odejść od kramu, koło którego tłoczyli się cudzo­
ziemcy.

Wybierali czapki, przymierzali je na głowie i kł* 
dli przed Laponką brzęczące srebrne pieniądze. Targ
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Od p ew n eg o  c z a su  p ra s ę  o b iega ją , co raz  to 

s e n s a c y jn ie js z e  w ie ś c i o p rz y g o to w a n ia c h  s ły n  
n ego  p o d ró żn ik a  k p t. W ilk in s a  do w y p r a w y  
k u  b ieg u n o w i p ó łn o cn em u . W  d o n ie s ie n ia c h  
ty c h  ie s t  je d n a k  dużo  p r a w d y . N a jp raw d o p o ­
d o b n ie j ju ż  około 1 l ip c a  s ta lo w a  łódź podw o­
d n a  N a u t i lu s  II w y r u s z y  z S zp ic b e rg e n ó w  n a  
w o d y  a rk ty c z n e . B ę d z ie  to podróż n ie z m ie rn ie  
r y z y k o w n a , g d y ż  t r a s a  p ro w ad z ić  b ęd z ie ... pod 
todem .

D z iw n ym  s ię  p o p ro stu  w y d a je ,  ż e  w  c z a ­
sa c h  g d y  k a ż d y  p rz e c ię tn y  cz ło w iek  m a r z y  o 
z a p e w n ie n iu  so b ie  ja k n a jw ię k s z y c h  w yg ó d  i 
ko m fortu  ż y c io w eg o , c o ra z  to p o ru sz a ją  o p in ię  
p u b liczn ą , śm ia łe  w y c z y n y  n ie u s tr a s z o n y c h  
po d ró żn ikó w , ż e g la r z y  c z y  lo tn ik ó w . S a m o tn ie  
p rz e la tu ją  A t la n ty k  L in d b e rg h  i A m a lia  E ar- 
h a rd t , s am o tn ie  p rz e m ie rz a  o re a n y  ż e g la r z  —  
filozof G e rb au lt , d ro b n y  i w ą t ły  pro f. P ic c a rd  
r y z y k u je  ż y c ie  w  s t r a to s f e r y c z n y m  b a lo n ie , 
g a r s tk a  zd o b yw có w  gó r g in ie  w  śn ie g a c h  
M o un t E v e re s t 'u , p o lsk i p o d ró żn ik  p rz e d z ie ra  
s ię  p rz ez  p ia s k i  a f r y k a ń s k ie  n a  z w y k ły m  ro w e 
rz e .
CO POPYCHA TYCH WSZYSTKICH LUDZI

KU DALEKIEMU NIEZNANEMU?
W obec ś w ia t a  i  jego  o p in ii t łu m aczą , s ię  z w y ­
k le  w z g lę d a m i n a u k o w y m i, potrzebą, odkryC  
n o w y ch  dróg itd . W  g ru n c ie  je d n a k  r z e c z y  c ią  
g n ie  ich  P rz yg o d a , a w a n t u r a ,  z d o b yw c z a  ch ęć  
w a lk i  z d z ik ą  n a tu r ą , p r a g n ie n ie  w ie lk ic h  p rze  
ż y ć , k tó re  cza iło  s ię  n a  d n ie  se rc  w szystkich 
s ł a w n y c h  o d k ry w c ó w  i  p o d ró żn ikó w , ja k ic h  
h is to r ia  w y d a ła .

W  n a s z y c h  c z a s a c h , g d y  g lob  z ie m sk i je s t  
j u ż  z b a d a n y  w e  w s z y s tk ic h  n ie o m a l z a k ą tk a c h  
o czy  p o d ró żn ikó w  sz c z e g ó ln ie  n ę c ą  d w a  b ia łe  
p u s te  m ie js c a  n a  a t la s ie ,  k tó re  o z n a c z a ją  b ie ­
g u n y . H is to r ia  w y p r a w  a rk ty c z n y c h  obchodzi 
sw o je  s tu le c ie . J e ż e l i  je d n a k  d z is ia j  z a s t a n a ­
w ia m y  s ię  n ad  ich  c e lo w o śc ią , to  sto  la t  tem u , 
zn a k o m ity  u c zo n y  f r a n c u s k i,  f iz y k  d r . A rago  
w y r a z i ł  s ię  p op ro stu . że  z  p u n k tu  w id z e n ia  
n a u k o w eg o  do b ie g u n a  n ie  m a  o o c o  je z d z ić  
V ie  zn ie c h ęc iło  to o c z y w iś c ie  p o d ró żn ikó w . —  
B ie g u n  p o łu d n io w y  z o sta ł  zd o b y ty  p rzed  d w u ­
d z ie s tu  p a ru  la t y  p rz e z  A m u n d se n a , a  p ó źn ie j 
o d w ied zo n y  p o n o w n ie  p rz e z  b o h a te rsk ieg o  An 
g l ik a ,  k p t. S c o t t 'a . Al# p o łu d n io w y  „ k ra in ie c  
z ie m i je s t  w  s z c z ę ś liw sz y m  n ie ja k o  p o ło żen iu  
od północn ., g d y ż  le ż y  n a  lą d z ie  i  t y m  s a m y m  
je s t  ł a tw ie j d o stęp n y . P ó łn o cn y  k o n iec  osi 
z ie m sk ie j u k r y t y  w  g łęb i lo d o w a ty ch  w ód cze ­
k a  dop iero  n a  sw ego  K o lu m b a . B a rd zo  je s t  
p raw dop o dob ne, że  W ilk in s o w i p rz y p a d n ie  ta  
z a s z c z y tn a  ro la .

K pt. W ilk in s ,  d z is ia j  4 9 - le tn i m ę ż c z y z n a

ИА ZA SOBĄ OTEBYLEIAKĄ PRZESZŁOŚĆ.

W  ro k u  1912  p o d czas  w o jn y  b a łk a ń s k ie j  
r u s z y ł  n a  fro n t ja k o  jed e n  z  p ie rw s z y c h  foto­
rep o rte ró w  w o je n n y c h  n a  ś w ię c ie . W  rok p 
û ie j  b ie rz e  u d z ia ł  w  e k sp e d y c ji a r k ty c z n e j  b a-

bieguna północnego
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d a ją c e j p ó łn o cn ą K an ad ę . W  ro ku  1917  zo s ta ­
je  lo tn ik iem  w  A u s t r a l i i  i w s ł a w ia  s ię  w sp a ­
n ia ły m  ra id e m  z  A n g lii do A u s t r a l i i .  Od roku 
1920 z a in te re so w a ł  s ię  n a  dobre w y p r a w a m i 
p o la rn y m i i o d tąd  n ie m a l co ro ku  b ie rz e  u - 
d z ia ł  w  ja k ie jś  e k sp e d y c ji , p oczątko w o  jak o  
czło n ek , p óźn ie j ja k o  k ie ro w n ik  i w ódz . W y ­
p ra w y  n a  łodzi podw odnej „ N a u t i l iu s  p r z y ­
n io sły  m u  ś w ia to w ą  s ła w ę , m n ó stw o  o d zn a ­
czeń  i t y tu ł  s z la c h e c k i.

N ow a łódź W ilk in s a ,  n a z w a n a  p rze z  n iego  
„ N a u t i l iu s  II“ z o s ta ła  s p e c ja ln ie  z b u d o w an a  
do p od róży  po w o d ach  p o d b ieg u n o w ych  i tym  
s ię  ró żn i od p o p rzedn iego  „ N a u t i l iu s a " , k tó ry  
u tk n ą ł  p rzed  t rz e m a  la ty  w  lo d ach . O becn ie 
łódź m a 25  m . d łu go śc i o ś r e d n ic y  6 m . i  w y  
porno śc i 2 1 0  ton . T rzy  o s trz a  s ta lo w e  u m ie ­
szczo n e  n a  k a d łu b ie  tn ą ć  m o gą lód ja k  n ożem .

N a u t i l iu s  II“ m oże b y ć  z a n u rz o n y  w  c ią g u  
p ię c iu  d n i b ez  p rz e rw y . J e ś l ib y  p rz y  podnosze­
n iu  w  gó rę  n a tk n ą ł  s ię  n a  sk o ru p ę  lodu , p rz e ­

tn ie  j ą  z ła tw o śc ią  s w y m i n o ż am i, gdy z a ś  lód  
o k aże  s ię  z b y t  g ru b y , sp e c ja ln y  a p a r a t  do roz­
g r z e w a n ia  roztop i go do p o ż ąd an e j c ie n k o śc i.

W ilk in s  m a ją c  b o g a te  d o św iad c z e n ie  osobi 
s te , sk o n stru o w a ł „ N a u t i l iu s a  II“ w  ten  spo­
sób, żeb y  u c z y n ić  go w y t rz y m a ły m  n a  w sz e l­
k ie  t ru d y  podróży a rk ty c z n e j .  K oszty b u d o w y  
w y n io s ły  około m il io n a  z ło tyc h , d o sta rczo ­
n y c h ’ p rz e z  I n s ty tu t  C a rn eg i;eg o , A m e ry k a ń ­
s k ie  T ow . G eo graficzn e  i  Ś w ia to w y  I n s ty tu t
O c ean o g ra f icz n y .

Z ało ga sk ła d a ć  s ię  b ęd z ie  z o śm iu  osób, w  
ty m  p ię c iu  u c z o n yc h  (dw ó ch  geo logów , dw óch  
le k a r z y  i  m a te m a ty k ) . W ilk in s o w i to w a rz y ­
s z y ć  b ęd z ie  jego  żo n a . N ie w ą tp liw ie  b ęd z ie  to 
p ie rw sz a  n ie w ia s ta ,  k tó ra  s t a n ie  n a  n a jb a r ­
d z ie j p ó łn o cn ym  p u n k c ie  n aszeg o  g lo b u .

Nowa e k sp e d y c ja  p o la rn a  b ęd z ie  je sz c ze  je  
d n y m  o g n iw e m  w  d łu g im  ła ń c u c h u  w y p r a w  
k tó re  n ie sp o k o jn y  d u ch  lu d z k i p rz e d s ię b ra ł  d l 
p o z n a n ia  n a sz e j s t a r e j  z ie m i.
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W ulb. p ią tek  w  s a ii w ykładow ej Dorna O 
św iatowego w Katowic&ch odlbył się  odczyt dra 
St. Leszczyckiego na tem at pow yższy.

Znaczenie gospodarcze ruchu uzdrowiskowo- 
tu rystyczn ego  na Ś ląsku je s t  poważne, dzięki 
bowiem przyjezdnym  ni< tylko z a s ia n e  w  go ­
tówkę są  obszary letn iskow e, lecz także  w  m ia­
stach , z k tórych  w yjeżdża ją  tu ryśc i i leitnocy 
ożyw ia się handel Obok bowiem kw oty, k tórą 
w yd a ją  tu ryśc i Jw letn iskach  i n a w ycieczkach, 
conajmniea drufcie ty le  w yd a ją  oni w sw ych 
rod zimnych miewtach.

Obok roli gospodarczej n ich  posiada
DONIOSŁE ZNACZENIE KULTURALNE 

ORAZ SPOŁECZNE.
Prelegent zw alcza  zdanie, które u tarło  się w 
pewnych kotach, że Śląsk jest jedynie obszarem, 
z którego turystów i letników czerpią inne czę­
ści Polski, ponieważ sam  posćada dogodne We­
roniki przyrodzone um ożliw iające rozwój ruchu 
nie tylko wewnętrznego, lecz również uzdrowi­
ska śląskie ściągają obcych z różnych stron 
Polski. Ponadto Śląsk posiada wiele specjalnych 
atrakcyj turystycznych jemu tylko właściwych, 
zajmując niejako monopolistyczne stanowisko
wśród ziem polskich*

RUCH LETNISKOWY
k o n cen tru ją cy  s ię  w  p o w ia tach  B ie lsk o  1 C ie 
szyn w ynosi obecnie ponad 26 tysięcy osob, 
wzrósł od 1931 r. znacznie, bo o 71% . Do le taœ k  
w yjeód lża ją  przede w szystik iem  k o b ie ty , k tó re

s tan o w ią  4S% ogółu p rzy jzed taych , m ęzczyzn i 
s tan o w ią  27% n a to m ia s t  d z iec i ty lk o  30% . 
W śród  p rzy jezd n ych  było tylko 16 w yzn an ia  
m o jżeeeow egó , £ d y  w  innych  uzd ro w iskach  poi- 
stódh często  p rz e k ra c z a ją  oni połowę. L o tn icy 
p rz y je c h a li w  połow ie ze ś lą s k a ,  drugą m s po­
łowę s t a n ó w li  m ie szk ań cy  W a rsz a w y  (1 5 % ), 
K rakow sk iego  * (7 % ), K ie leck iego  (7 % ) , Łódz­
k iego , P o zn ań sk iego , W arsz a w sk ie g o  i  innych , 
z czego  w y n ik a , iż 

UZD RO W ISK A Ś L Ą SK IE  P O SIA D A JĄ  
JU Ż  OBECNIE POW AŻNA S F E R Ę  W P Ł Y ­

W U  W  PO LSC E ,

którą można będzie kilkakrotnie! zwiększyć, 
przez zracjonalizowanie propagandy i organiza­
cję ruchu. Za słaby jest dotąd ruch w zimie, 
sezon zimowy nie przynosi dotąd pełnych korzy 
śc i. W sk u te k  ru ch u  letn iskow ego  puszczona zo­
s ta je  w  o b ieg  k w o ta  5 milionów złotych, z mej 
połowa j e s t  n ap ływ em  n a  Ś lą sk  k ap ita łó w  z in ­
n ych  w ojewódz,tw . Kolej uzyskuje z przejazdów 
letników około 400 tys. złotych, Ślązacy rocznie 
wywożą 7,5 miliona złotych, jed n ak  z sz ereg iem  
w ojew ództw  Ś lą s k  p o s iad a  b ilan s  dla s ieb ie  do­
d a tn i, to  z a i  j e s t  wiskazówjką a a  ra c jo n a ln ego  
ro zd z ie lan i*  rzesz  w y je żd ża ją c yc h . Poważmy jest 
stosunkowo udz iał tu ry s tó w  i  le tn ikó w  z a g r a n i­
cznych , pod ty m  w zg lędem  

ŚLĄSK WYKAZUJE BILANS DODATNI 
W WYSOKOŚCI OKOŁO 2 MIL. ZŁ.

Za s la b y  ab so lu tn ie  je s t  ru ch  m łodzieży , n a  la to
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wyjeżdża zaledwie 16 do 20%, w 
i wędrówkach bierze odział mmej ш* n  ^  
młodzieży. Ruch turysityczny jest OT«® w 
silny, obejmuje około 400 tys. oso«,
m n ie j w ięce j połowa w yk o rz y s tan y ch
ści istniejących na Śląsku. Ruch w v
oblicza autor na 200 tys. osób (poci«® rUcli
lamę 51 tys., bilety wycieczkowe 45 ^
w górach 20 tys., ruch podnuietfski 70 w  • ^
w miastach w ośrodkach przeroysłowycn ^  
osób). Na Śląsk przyjeżdża około 80 ty ^  g(jrj 
w tym pociągami popularnymi 44 tysięcy.
18 tysięcy oraz do kopalń i hut 18 ty

ZE ŚLĄSKA WYJEŻDŻA OKOŁO 11°
0SÓ B « ,

w tym рос. pop. 59 tys. ma. bilety poJstó 
15 tys. w Karpaty 47 tys., w inne < ^ адВоСгв«
8 ty s ię cy , zag ran icę  10 tys ięcy  os , letni«Sco* (na
obroty dzięki ruchowi turystycznemu J n, ущ, ktń 

______  <«4 ~ . , * л ^>n.tvcn. bu*

«
obroty dzięki ruchowi turystycznemu i щ  Ущ, btó
т а т и  wynoszą 14 milionów złotyc , ^  L^^^rczeg 
Śląsku przy obecnej sytuacji
żnicow aaiiu zaw odow ym  m oznaby T° ^  TO ™
kw m te con aim n ie i 40  m ilionów  z ło t y c h ,  -.«tor
żnioowaaiiu zawodowym
kwotę conajmniej 40 milionów złotych, ^
ści więc istniejące nie są dotądSCI W1ÇC ш о  # —  ArrOV
pzystane, da się je wydobyć 
zorganizowanie ruchu oraz u rz ą d  
miejscowości podmiejskich odpoczyi

. . .  .  • .  • « a Ï __1 — - i -  ; л СГnajbiedniejszej ludności miasta i osr pra ‘̂ (,i'f<W je  ,
m yślo w ych . K lika, wniosków o chara1 koóc*f jerf..,
tyczn ym  w myśl powyższych wywo ^°ezt
r e f e r a t  d r a  S t . Leszczyckiego. \

szedł znakomicie, ale dziecko w kołysce płakało ciągle. 
Wówczas Laponka zawołała tak jak poprzednio

ponczyk^na^ ^  . zaszeptała do niego c o è  w swoim
chrapliwym języku.

Pies poskoczył i o dziwo wspiął się przed kołyską 
zawieszoną na drzewie na przednie łapy, trącił pyskiem

V°łyŁ a p a n i  Majewska patrzyły rozbawione na 
psa-niańkę, a nagle dziewczynka powiedziała chwyta­
jąc matkę za rękę:

— Mamusiu, kupmy tego psa.
_ Ależ Ninuś — wtrącił pan Majewski słysząc

prośbę córeczki — przecież, nie wiemy, czy go Lapoń­
czycy sprzedadzą. Oj, mała czego ci się zachciewa.

—• Wiesz Edwardzie — powiedziała doktorowa 
/opierając prośbę Ninki, można by ich zapytać. To 
■wspaniały pies, wytresowany^ znakomicie.

— Hm, zobaczymy co się da zrobić — rzekł pan 
Maiewski i zagadnął lap jńczyka po norwesku o psa.

Lapończyk Abo pokręcił przecząco głową : łama­
ną norwescyzną odparł:

— Abo nie sprzedać Ajro, Ajro dobry pies. Ajro 
«ągnąć sanki, Ajro bawić dzieci. Abo nie sprzedać.

Pani Majewska i Ninka czekały na wynik rozmo­
wy. Doktór wyciągnął z kieszeni kilka srebrnych то - 
net. Oczy Lapończyka bły.M*ęły chciwocią widać było, 
że na widok pieniędzy mięknie jego opór. Zaczął się 
targować.

— Mało mało! — mówił — przeliczając pieniądze
— Ajro dobry pies, Ajro ciągnąć sanki, Ajro pilnować 
reny.

Pan Majewski dołożył ieszcze jakąś kwotę i La-

{>ończyk był zadowolony. Przywołał psa, chciał mu za- 
ożyć na szyję obrożę, pies schylił potulnie łeb, ale 

skoro tylko pan Majewski wyciągnął rękę, by go po­
głaskać, groźnie błysnął zębami, zawarczał, zjeżył sierć.

— zawołała Ninka i

Doktór cofnął rękę.
— Zły pies! — powiedział.
— Mnie on nic nie zrobi 

śmiało podeszła do Ajro. . . _. ,
_Ajro, Ajro — mówiła pieszczotliwie. Pies pod­

niósł łeb, patrzył na małą dziewczynkę w zakopiań­
skim czerwonym płaszczyku, Merdnął ogonem, jakby 
chciał zaznaczyć: #

— Dobrze, możemy być przyjaciółmi. Tak przy­
najmniej zdawało się dziewczynce.

_  Ninko nie zbliżaj się, bo cię ugryzie — zawo- 
łaał pani Majewska, ale ręka dziecka juz dotknęła ku­
dłów A!ra. Pies był spokojny. Przyzwyczaiony do kare- 
sów lapońskich dzieci teraz pozwalał na pieszczoty i 
małej cudzoziemce.

Skoro jednak Lapończyk przypiął do obroży rze­
mień i wręczył go panu Majewskiemu, Ajro gwałtow­
nie się szarpnął, zaskowyczał przeciągle. Usiadł całym 
ciałem przywierając do ziemi. Nie chciał się ruszyć 
z miejsca. Zresztą zabrać go nie pozwoliła Laponka- 
Zerwata się od stosu pantofli przypadła do psa odpię­
ła rzemień i za obrożę poprowadziła psa do ziemianki 
zamyka;ąc drzwi.

Po drodze coś gniewnym głosem mówiła do swego 
męża, bo ten wyjął z kieszeń srebrne monety.

— Ata gniewać się na Abo — rzekł Lapończyk do 
doktora Majewskiego — _ Ata mówić, że nie trzeba 
sprzedać Ajro. Ata nie chcieć dać psa.

_Cóż nas może obchodzić Ata — powiedział pan
Majewski trochę zły na długie targi, nie przyjmę pie­
niędzy, pies jest nasz. Mogłeś się najpierw zapytać 
żony czy chce go sprzedać.

— Ach, widzisz Ninko — zwrócił się doktór do 
córki, będziemy musieli zrezygnować z tego zachwa­
lonego pr*ez ciebie Ajro,

— Mnie się jednak zdaje, że potrafię p jsjiuki 
Laponkę — rzekła pani Majewska, widząc, ^ 
ma bardzo zmartwioną minkę. Chciała, by targ 
do skutku.  ̂ jjjBCft;

Pies podobał się jej również bardzo, «-ę-ciągoCj, 
spiesznie szukała czegoś w torebce. Po chwili 
ła lusterko, kłębek kolorowych nici, nożyczKi* ^  ^

— Zdaje się, że tymi drobiazgami PJ?e ? ” ją tyl* 
ponkę i odda psa powiedziała do męża. l r 
ko zawołać. T „ o 0 ń a f

Pan Majewski powiedział kilka słów do 
ka, który zapukał do drzwi ziemianki. v{ajewsM p

Laponka A u  stanęła w progu. Gdy P 3**1 Lap°n̂ o ś^ n^  
ofiarowała jej nici i lusterko, brzydka tv" za}a c0 ^ty *’ ^  ' 
rozjaśniła się uśmiechem. Kobieta zam ^  ch^'.^j z Br; 
znów znikła za drzwiami, ale p r z y p r o w a  и с у ю  t3j4 <£ СН- 
lę Ajro. Zato Lapończyk Abo widząc, droży^i^.,
bardzo zależy na nabyciu psa, zaczął się a<£. \  1 Ru 
dla siebie chciał też jakieś drobiazgi wy w o  tyto0’’* v,o t ^  v

Gdy jednak pan Majewski dał mu o d p tCr J?ärtj
Abo byl już zadowolony, ofiarował się Oszù^
wadzić psa na przystań. skwapl'^1! * 4 *  J

— Dobrze niech idzie — zgodzi dr°^ Л  d0 в, 
doktór. Nie będziemy przynbjmniej na ^ycją z.
z psem kłopotu. U , dał t a »  ztlL  S A 1 na!

Lapończyk zbliżył się do Ajro, za . j p0 sob ^Nania 
smycz, ale pies uszy natychm iast P olony. b % ad oli 
warczał z cicha najwyraźniej b/J nie т аропсгУЙ у  Wy;

-  Airo iié.z Abo ш .  ^
zwipkc « U  i chowając So »  1* Я ,

-  Dobrze, dobrze, nicch .dz.e, ^  И й Д  Ж ?
wszystko jedno — zgodził się pan [aWat, o $  ■> ', 4 \y
biegi swobodnie, od czasu do czas» » i-  
się niespokojnie za Lapończykiem.

(D o k o ń czen ie  z a  tydzte '
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Mh M l i  na Kopalni „Шапка“ sériai
dotąd nie wydobyto

к«У?0га> donieśliśmy o straszliwej ka- 
V °*ie> jaka wydarzyła się na kopalni 
anda“ w Nowym Bytomiu, gdzie na 

II ** głębokości 610 merów straciło życie 
,ech górników: Emanuel Bojdoł, Augu- 
pra «czçsùy i Wilhelm Błaż^ca.
.kopalnia „Wanda“ („Litandra“) jest o- 

, 16 nieczynna wskutek zupełnej prze- 
" ° 7  kosztem 1 i pół miliona złotych, 

kopalni „Szyb Prezydent Mościc- 
f w Chorzowie; na wszystkich szybach 

t»Wanda<c prowadzi się obecnie zna- 
rCe “iwestycje. Ze szybu „Karol Emanuel“

ïtO'
‘dek

kolosalne trudności Wczoraj usunięto już | W dmu dzisiejszym na kopalny jprzy- 
wiekszą cześć drzewa znajdującego się w jtżdża prokurator s. o. w Chorzowie, dr 
s^bie i ustawiono pompy. Jednakże przed Kuczkowski dla przeprowadzenia wespół z 
śiodą nie uda się dotrzeć do ofiar kata- władzami Okr. Urzędu Górniczego docho- 
strofy. ,d2có-

W a ż n e  d la
'rym wydarzył się w ub. piątek wy-

u Para i marznąc nad powierzchnią szybu 
|р,еп3а się w bardzo grubą warstwę lodu. 

krytycznym dniu na rusztowaniu szybu 
0?bokości 490 metrów pracowali czte 

;1 górnicy, iana zaś partia załogi była za 
'̂ a Suwaniem lodu na powierzchni szybu.

Pewnej chwili, z dotąd nieustalonego 
i °ou oderwał się olbrzymi blok lodu i

610 metrową czeluść zabrał ze sobą
. . .  •______1 _ ___
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pracujących na rusztowaniu ludzi. 
Ä  oni wpadli w głąb blisko 200 me- 
j J ej przepaści, do głębokiej na 7 metrów 
ilu, dna szybu. Czwarty z pracujących, 
{„.iГг Bobrowski niemal cudem uszedł 
m?rci: Om n, Irrńtkn orzed katastrofąud-i"?• Oto na krótko przed katastrofą 

na powierzchnię po potrzebne do
?  narzędzia. . .

«pośrednio po wypadku przystąpio- 
Ppd kier. inż. nacz. Kieszka do wydoby- 

2 wody iwłok tragicznie zmarłych 
J rtuków. Prace te jednak napotykają na
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o b n iży ła  w yd a tn ie

4 o w y  naczelnik 
harcerzy

W  sied z ib ie  Z w iązku H a rc e rs tw a  P o lsk ie .го 
w W a rsz a w ie  odbyto  sie u ro c zy s te  p rz e k az jii.o  
funkevi n acze ln ik a  h a rc e rz y  przez u s t ę p u ją c e j  
z te-EO stan o w isk a  sęd z iego  Antoniego Ojbrom 
ькедо  no-wemu naczoln ikow i it .'i T ry lsk ie n u , 
Na zakończen iu  u ro czy sto śc i w ręczono  ustęp u­
jącem u n aczeln iko w i p iekuv  upom inek na p a’ 
ro iatke i е го  c lu co le tm e i i w yso ce  o fiarnej p ra ' 
c y  dla h a rc e rs tw a  S ęd z ia  O lbrcn isk i pozostaje 
w  d a lsz y m  c ia e u  członkiem  n acz e ln itw a  <•
tL P.

POWRÓT DO KONTYNGENTÓW 
WAGONOWYCH

projektowana jest w najbliższej przyszłosci 
zmiana dotychczasowego systemu ustalaniaW  Л и и п и  Ł ł u iu u e  -------- o  j

Według informacji zc sfer importerów, | |.i zydziałów importowych na artykuły za-

Jeszcze jeden dowód obrazowy do ja k ie j wysokości doszła woda w  ostatn iej katastrofie 
1 powodzi w  Stanach Zjednoczonych.

^fełn! ^ ’ ■'i'zyjne od in k a s a  wekslli i innych  
w ie r  z y  teinościo  w ych  W W arsz a -  

*^1 T e *  iokasow a w ed ług  now ej t a r y f y  w y- 
(aajimnieó »0  g r ) .  P rzy  in k a s ie  z a in ie j-  

* *töre obejmuje główne ośrodki życia 
U o V V C2cS ° . a  W ięc: K ato w ice , K raków , 
* l y lù  ?dź* Poznań i W ilno —  p ro w iz ja  w yno- 
!«h (n a jm n ie j 50 g r  od s z tu k i) .  W m- !
ktt ^ ‘^^cow ościach k r a ju  o p ła ta  uza leżn ion a 

7^ Wysokości in k aso w an e j sunny.
4» j ^ Ł so w an e  k w o ty  w płacan e  s ą  bczpośred- 

n a  k o n ta  czekow e zlecen io-

okazji n a le ż y  dodać, że zw yk łą  ko res- 
H ie jjî^ îî г р . к. O. op łaca  In s ty tu c ja  n ie  z a s  
H « s; r ^ y n ie  p rz y  l is ta c h  poleconych k lie n t 

.u  p o lecen ia . Szczegółow ych
w sp raw ie  in k a sa  w ek s li i w sze lk ich  

i i  w ie rz y  teino ścio w ych  u d z ie la ją :
■------—"> C en tra li w W arsz aw ie  i jeg o

; j, ЦгУ o t& z  w szystk ie  o d d z ia ły  P . K . O. 
rzekoo^ e ^ ^ a d z o n a  w  sze>rokim z ak re s ie  f ik c ja  inka* 

M if l* ; ,P 4  ?|гбг Р . K. O. sp o ty k a  s ię  z  dużym  uzoa- 
, H osze^ 'N ie  n tî 80s<pcdarczych, g d yż  u ła tw ia  mikaso- 
> ,fej Polsję ^ości od k lien tó w , ro ae ian ych  po ca-

j

ryck& rt
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N -u e  w m  M l i i  «i lanonsUdi b m
J e n ï ï ’ Spółki0 B r a ^ fe f w T a Z ^ k i^  I p b ^ s Â ^ l o n k ô w  oraz *12 szpitali

« г г   ̂ I n r H i t -И Г И  Г Г \ У -  1
założenia - r ----
Górach. W r. 1857 załozona instytucja roz 
winęła się w potężną organizację użytecz­
ności społecznej, skupiającą górników ślą-

W r. 1922 nastąpił podział Spółki Brac-

z 
?ać .

^pon^Ą ^bdykat Emigracyjny otrzymał wiado 
zała c0 . W  ’ do rolników w Polsce nadchodź: 
za ch^ 'i^ . “razylii z propozycjami ułatwienia 

эсут а  l3, <l̂ e ®cJi* _ Listy te wysyła jakoby „Socie- 
droźy* BlUsj, 3ulista de Immigracao, Sao Paulo, 
ć. О  Яца 3 de Dezembro 48“ Syndykat 
tytoO’TOta^ w związku z tym, że towarzyst- 

»t odpr<r "кгц le 'v ogóle nie istnieje i cala sprawa 
О 1с̂ г. na zwykłym oszustwie, 

i ^ ..l i^ i‘ ^ ZUSci dowiadują się różnymi drogami 
dro^*!^ d^R0^ 5 zaru‘erzających wyemigro- 

•4 yc-1 razylii i przysyłają im listy z pro- 
n&f Za‘atwienia formalności wyjazdo-

mU Zr.bi» п.аЬУс*а kolonij. Żądają jednocześnie 
P° 5 4 a,n*a dokumentów osobistych i od 5 

° п У\ л, S’i °*arów na koszta. Pieniądze propo- 
apoп ° г У |^. Wysiać gotówką albo w znaczkach 

NJ,  V y WyCh- 1 na tym cała transakcja się

°Pies uwagę em igrantów , że jedy-
ał, uPow ażnioną przez władze

i lecznic. Po stronie niemieckiej zostało 
tylko 56.000 człoiików. Obecnie Spółka 
Bracka liczy 50.000 rentobiorców i 50.000 
członków płacących składki. Deficyt insty­
tucji za rok ubiegły wynosi 5 milionów zł.

Zw ło ki noworodka na ulicy
Katowice, 8. 2.

W dniu wczorajszym we wczesnych 
godzinach porannych w Katowicach prze­
chodzący ulicą Stalmacha, na odcinku mię­
dzy ulicami: Wandy a Drzymały, p Fran­
ciszek Widowiak zauważył leżącą pod pło­
tem dość dużą paczkę. Okazało się, że w 
białym kartonie, owiniętym sznurkiem 
znajdują się świeże zwłoki noworodka, 
dziewczynki. Przerażony znalazca zawia­
domił o swym odkryciu pobliski komisa­

riat policji, który przekazał zwłoki miej­
skiemu szpitalowi. Tu dyżurny lekarz, dr 
Świtała orzekł, że śmierć nien.ov/lçcia na­
stąpiła przez uduszenie natychmiast po po­
rodzie, odbytym bez wymaganej pomocy. 
Na szyi niemowlęcia widniały ślady pal- 
ców.

Il-gi komisariat policji w Katowicach 
wszczął dochodzenia celem ujęcia sprawcy 
śmierci dziecka, prawdopodobnie nieślubnej 
matki.

graniczne, a w szczególności na przywożo­
ne do Polski surowce. Ostatnio, jak wiado­
mo, przy przydziale kontyngentów zagra­
nicznych obowiązuje zasada obliczania w 
złotych, a nie jak to miało miejsce przei 
dłuższy czas, w kilogramach.

Zmiana ta okazała się jednak niewłaści­
wa, gdyż wahania cen na rynkach świato~ 
wych utrudniają importerom i czynnikom 
powołanym do czuwania nad przywozem 
óokładne orientowanie się co do faktycz­
nych rozmiarów zapotrzebowania. Dlatego 
też projektowany jest powrót do zasady 
ustalania przydziałów w kilogramach, jak 
u -  miało miejsce do 1 stycznia br.

WYWÓZ WŁÓKIENNICZY W TRANS­
AKCJACH KOMPENSACYJNYCH 

WIĄZANYCH.
Eksport pionierski wyrobów włókien­

niczych na rynki zamorskie połączony jest 
ze stosunkowo znaczniejszymi trudnościa­
mi. Osiągnięcie zatem przez artykuły włó­
kiennicze odpowiedniej pozycji w ekspor- 
cit w ramach transakcji kompensacyjnych 
wiązanych wymagało dłuższego okresu przy 
gc towawczego. Po zakończeniu jednak 
przez firmy okręgu łódzkiego i bielskiego 
wstępnych czynności dotyczących tego 
eksportu, ilość zawartych wiązanych trans- 
akcyj eksportowych w zakresie wyrobów 
włókienniczych, zwiększyfa się pokaźnie w 
ostatnim czasie, osiągając wartość kilkuset 
tysięcy złotych.
JAJA EKSPORTOWE BĘDĄ SPECJAL­
NIE KONTROLOWANE W GDYNI.

W porcie gdyńskim uruchomiona zo­
stanie niebawem specjalna stacja kontrolna 
dla jaj, idących na eksport, co przyczyni 
się niewątpliwie do podniesienia zarówno 
samego eksportu tego artykułu z Polski, 
j;k  również wpłynie korzystnie na jego 
sprawność.

Stacja mieścić się będzie w specjalnym 
dla tego celu budynku, o powierzchni 600 
m. kw. Budynek wyposażony jest w krytą 
rampę koleiową z dostawnym torem. Po­
siada on lokale biurowe, podręczne maga­
zyny, obszerną halę oraz dwie prześwietlar- 
nie, służące do standaryzacyjnej kontroli 
jaj eksportowych. Ponadto budynek wypo­
sażony jest w instalacje wodociągowe i elek 
tryczne.

Dotychczas standaryzacyjna kontrola 
jaj eksportowych odbywała się w Tczewie.

Znowu samobójcza śmierć
pod kołami pociągu

>.

* t '  w jy  V  л  a £ .u iv 4 i< {  —----

4kTOWe przeprowadzania na terenie 
4j; . Werbunku dla osadnictwa na emi- 

’ Jest Syndykat Emigracyjny.

Katowice, 8. П.
Wczoraj donieśliśmy o wstrząsającym 

wypadku samobójstwa, jakiego dokonała 
44-letnia Gertruda Kaletowa z Bobrownik 
w pow. tarnogórskim. Denatka cierpiała od 
diuższego czasu na mamę samobójczą i w 
ub. piątek około godz- 20-tej udała się na 
tor kolejowy pod Nakłem i tam nieza­
wodnie w stanie zamroczenia umysłu — u- 
łeżyła się na szynach, czekając pociągu. 
Wkrótce na torze zualeziouo zwłoki Kaje­
towej, przy czym charakterystyczna była 
ich pozycja: głowa leżała między szynami, 
kończyny zmiażdżonych palców wskazy­
wały na kurczowe trzymanie się szyn, tu­
łów zaś leżał po zewnętrznej stronie toru.

Dziś w nocy mamy do zanotowania 
podobny wypadek samobójstwa. Oto w ub.

sobotę w godzinach popołudniowych na 
szlaku kolejowym Nowa Wieś — Bielszo- 
wice rzucił się pod nadjeżdżający pociąg 
młody mężczyzna. Nadjeżdżający pociąg 
osobowy zmasakrował denata, tak że 
śmierć nastąpiła natychmiast. Zawiadomio­
ne o wypadku władze wszczęły pierwiast­
kowe dochodzenia, w świetle których oka­
zało się, że samobójstwo popełnił 32-letni 
górnik z Nowej Wsi, zamieszkały tam przy 
ul. Mickiewicza 1, Robert Źydek; był on 
żonaty, a ostatnio pozostawał bez pracy. 
Prawdopodobnie bezpośrednim powodem 
samobójstwa była niechęć do życia. Zwłoki 
samobójcy przewieziono do szpitala hutni­
czego w Nowej Wsi. Policja zawiadomiła 
o wypadku prokuratora s. o. w Katowi­
cach.

Włamanie kasiarzy 
w  Katowicach

W nocy z 5 na 6 bm. do biur £ г т У 
„Centrala Zakupu Złomu Pol. Hut Żelaz­
nych“, mieszczących się przy ul. Witą 
Stwosza 5 w Katowicach, dotąd meujęcj 
zlodzieie dokonali śmiałego włamania. Do­
stali się oni do biur przez okno ustępu, po 
vtyduszeniu szyby i w sali buchalterii roz- 
pi uli „rakiem“ żelazną kasę, skąd wydobyli 
metalową kasetkę; po rozbiciu jei zabraU 
gotówkę w kwocie zł 100 i większą ilośft 
znaczków pocztowych. Nadto włamywa­
cze wyważyli wszystkie szyflady biurek, 
gdzie jednak nie znaleźli nic wartościowe- 
gc. Szkoda powstała występem kasiarzy 
wynosi około 700 złotych.

Policja prowadzi energiczne dochodze­
nia. f
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mistrzem akademickim świata
w  kombinacji norweskiej

eh akadamic-l "W _il. i • / . . . .  . .

Str

W sobotę na rozgrywkach akademie-! W sobotę nr!hvł u - r .
kich o mistrzostwo świata Polska odniosła towy na dystansie 5 x  6  kim St-artf SZt, '  c' ą\ 9 ęzka /  mokra trasa była widownią

f s s l s E s r  л и г * -  “ p c W l

pierwsze miejsce i mjstrzqgtwo świata w 
kombinacji norweskiej.

Orlewicz sklasyfikował się na pierw- 
*zym miejscu, z notą 451, J5, drugim był 
Norweg Nils Eie z notą 445,7.

Drugi zawodnik polski Bandura zajął 
16 miejsce. \ "

Orlewicz, mimo fatalnych warunków 
na skoczni z powodu mokrego .śniegu pa­
dającego deszczu, uzyskał najdłuższy skok 
dnia 31 m (skoki odbyły się na matfei skocz­
ni). Najlepszy Norweg Nils Eie uzyskał ty l­
ko 29 m Najlepszy skok Bandury wynosił
^ ^ / 2  m a więc lepiej od Norwega. Obaj ——» — —г ««пиишы™, ponosząc

olacy wyróżniali się pięknym stylem w , sP°sob ^ełki wysiłek finansowy. W s№ 
koku i pewnym lądowaniem. reprezentacji polskiej wchodzi 8 narciarzy,

lad polskiej щтшщ ваш® па é m i  świata

skoku i pewnym lądowaniem.
W kombinacji alpejskiej pierwsze miej­

sce zajął Lantscher Geri (Niemcy) przed 
Austriakiem Eckertem i Nilsem Eie. Polak 
V/einschenk, który w slalomie zajął defi­
nitywnie 24 miejsce, w kombinacji alpej- 
łkiej sklasyfikował się na 22  miejscu.

W kombinacji alpejskiej pań zwycięży­
ła Niemka Christi Cranz przed Szwajcarką 
Sf haad i Austriaczką Goedl.

Równocześnie sędziowie dokonali kla­
syfikacji w kombinacji potrójnej (bieg na 18 
kim., biegi zjazdowe i skoki). Pierwsze 
miejsce zajął Norweg Nils Eie przed Au­
striakiem Delle-Karth i Norwegiem Fos- 
wm.

j -я ^ i s<>b o te  P o ls k i Z w ią z e k  N a r c ia r s k i  u s t a ­
l i ł  s k ł a d  p o ls k ie j  e k s p e d y c j i  n a r c ia r s k ie j  n a  
m is t r z o s tw a  ś w ia t a ,  k tó r e  o d b ęd ą  s ię  w  dn . 
o d  12 do  18 lu te g o  w  C h am o n ix .

Z e w zg lę d ó w  p re s t iż o w y c h  P o ls k i Z w iąz ek  
N a r c ia r s k i  zd e c yd o w ał s ię  w y s ia ć  m o ż liw ie  
m a k s y m a ln ą  lic z b ę  z a w o d n ik ó w  p o n o sząc  w  

' t e n  sp o só b  w ie lk i  w y s ił e k  f in a n s o w y . W  sk ła d  
r e p r e z e n t a c j i  p o ls k ie j  w ch o d z i 8  n a r c ia r z y  a  
m ia n o w ic ie :  B r o n is ł a w  C zech , M a r u s a r z e  
S t a n is ł a w  i  A n d rz e j ,  N ow acik i, r e w e la c ja  0- 
s t a t n ic h  m is t r z o s tw  w  W iś le  C zepczo r, K a r ­
p ie l ,  O rle w ic z  i  S c h in d le r .  T a  l ic z n a  e k s p e d y ­
c j a  p o z w o liła  o b sa d z ić  w s z y s tk ie  k o n k u re n c ie  
m is t r z o w s k ie ,

W  k o m b in a c ji  n o rw e s k ie j  s t a r to w a ć  b ęd ą  
b r a c ia  M a r u s a r z e ,  B r o n is ł a w  C zech  i  e w e n ­
tu a ln ie  O rlew icz .

W  k o m b in a c ji  a lp e j s k ie j  S t a n is ł a w  M a ­
r u s a r z ,  C aech , O rfew icz  i  S c h in d le r .

W  o tw a r t y m  k o n k u r s ie  sk o k ó w  C zech 
b r a c ia  M a r u s a r z e , S c h in d le r  i  e w e n tu a ln ie  
O rlew icz .

W  s z t a f e c ie  4X10 ld m  C zech , N o w ack i 
O rle w ic z  i K a r p ie l.

. D ru ż y n a  polslka w y je d z ie  z P o ls k i w  po­
n ie d z ia ł e k  d n ia  8 bm . O rle w ic z  p r z e b y w a ją c y  
o b e c n ie  w  ZeJl am  S e e  d o łącz y  s ię  do  e k sp e ­
d y c j i  po d r  odzie.

W  C h a m o n ix  o d b ęd z ie  s ię  w  c z a s ie  m i­
s t r z o s tw  p o s ie d z e n ie  m ię d z y n a ro d o w e j f e d e ­
r a c j i  n a r c ia r s ik ie j ,  n a  k tó r e  w y je d z ie  p re z e s  
P . Z. N . w io em in . B o b k o w sk i. N a  p o s ie d z e n iu  
ty m  zo sta ,n ie  f o r m a ln ie  z a ła tw io n a  s p r a w a  
p o w ie r z e n ia  P o ls ce  o r g a n iz a c j i  m is t r z o s tw  
n a r c ia r s k ic h  ś w ia t a  w  r .  1939. W  p o s ie d z e n iu

ri pod Protel 

t e
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Christi Cranz —  najznakomitsza narcia^ 
niemiecka w zawodach w Zell am See % Ül»Ce ^ .

była trzy tytuły mistrzowskie. ^rski«; i "1

^  bi
Drużynow e mistrzostw 

bokserskie Polski

tlKïBi №i prziiiotonanii № nisirostn M l
w  je źd zie  figurowej

"“'uerze 
jïv  *awr><̂

----------------------------  t  Mbycia  k i lkW dalszym ciągu rozsmyek finalowyc“ J*cyj гаяга 
drużynowe mistrzostwo Pctlski odbyto sie bajow,

»wiata w r. iaaa. w posiedzeniu I sje'siiotLjii^WarU^—̂ k e n i e ^ ^ ^ 0*® u'hJ ' lylko 
nS - lni€ WeŹmif  Udf ał fÓWnież red- Sie Ł t S  Warty w stosunta JJ ^  

y mlstr“ stwach pełnić bę- Wfefetov wvniäc brzmiał 8:8. jednak P«# Heg0 [ 
fuakcje sędziego w konkursie sfkoków. | iaki Warta wniosła z. powodu nledozwaK»* ilâ  J**Ped

ciosu Kozłowskiего, został uwzigledntoy. ;уЦ, s zo 
czego odebrano Okęciu dwa punkty. a przy*- inj Pfawi 
no ie Warcie l- y‘u

AKS. CHORZÓW —  POCZTOWE PW .
17.4 (4:0)!

Występ beniaminka figi państwowej w Ka­
towicach wywołał dość znaczne zainteresowa­
nie gdyż zgromadził około 1.000 widzów. Dru­
żyna Amatorskiego zaprezentowała się pu­
bliczności katowickiej z jak najlepszej strony 
i mimo braku Wostala zdołała odnieść zwy-‘ 
cięstwo w nieprawdopodobnym stosunku. Pocz 
towcy na usprawiedliwienie tak wysokiej po­
rażki mogą przytoczyć to, że drużyna ich zo­
stała po przerwie, osłabiona skutkiem zejścia z 
boiska bramkarza Ziaji. Dla AKS. Piątek zdo­
był osiem bramek a zdobywcami reszty bra­
mek byli Marszel, Pytel, Spodzieja i Morcinek. 
Dla gospodarzy bramki zdobyli Sakwerda trzy 
oraz Bzychoń jedną.

STRZELEC PIEKARY —  ŚLĄSK TARN.
GÓRY 7:0 (3:0).

Drużyna Strzelca nie pauzuje ani jednej nie 
îzieli rozgrywając, stale mecze na skutek cze-f 
g o  znaiduje się w dobrej formie. W spotkaniu 
ze Śląskiem mieli Strzelcy zdecydowaną prze­
wagę i ani przez chwilę nie byli zagrożeni. 
Bramki zdobyli Łukaszek 4, Pietruszka 2 1 
Mysiak jedną.

WALNE ZEBRANIE KS. SLAVIA RUDA.
W dniu 28 lutego br. odbędzie się walne ze I 

branie Slavii w Domu Narodowym w Budzie 
o godz. 14. Obecność wszystkich członków 
konieczna.

Ehrlich bije m istrza I 
świata Czecha Koiaral

P rzygo tow ana do m istrzostw  Polski w jeździo 
figurow ej рай , panów  i p aram i, które p rzeprow a­
dzono zostaną w  dn iach  13 i 14 lutego przez Cie 
sz yń sk ie  Tow arzystw o Ł yżw iarsk ie  w  C ieszyn ie, 
są  w pełnym  toku. Dzięki odpowiedniej p ie lęgn a ­
c ji toru łyżw iarsk iego , mimo odw ilży  będzie mo­
żn a przeprow adzić m istrzostw a a  do tego w ys ta r­
c z y  ty lko  1—2 stopni mrozu.

W arszaw sk ie  Tow arzystw o Ł yżw iarsk ie  zgło­
siło telegraficzn ie  swoich n a jlep szych  ły ż w ia rz y  a  
m ianow icie : P reisów ną E lfrydę, w icem istrzyn ię  
P o lsk i, Kosiorka H enryka oraz w icem istrzow ską

parę C hachlewska — kpt. Theuer. Jednocześnie za 
pow iedz iany  został s ta rt m istrzow skiej p a ry  Bilo- 
równa — kpt. Kowalski z LTŁ. Ś lą sk ie  Tow. Ł yż . 
zgłosiło dodatkowo p. Czorówną, to też, że na 
starc ie  stan ie  n ie  b rakn ie  nikogo z e lity  ły ż w ia ­
r z y  śląsk ich . Jak  już donosiliśm y, m istrz Polski 
Grobert, m istrz Ś lą sk a  So jka Ginter oraz Paw eł i 
Artur Breslauerow ie, Szeibertów na i Z iajów na, zna 
n a p ara  S tefan ia  i Erwin Kałusowie, zgłoszeni zo­
s ta li już  w p ierw szym  tsrm inie.

Szczegółowy program  m istrzostw  podam y w 
n a jb liż szych  dniach .

н К » , 
awodr 
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Dalsze sukcesy Polaków na mistrzo' 
stwacb świata w tenisie stołowym.
W sobotę w dalszym ciągu rozgrywek in­

dywidualnych o mistrzostwo świata w teni- 
iie stołowym Ehrlich odniosł znowu olbrzymi 

śwlata Czecha Kolara
hJriril J it?  ’ 21:16). Polak walczyć będzie w półfinale z Węgrem Hazi.

Urugi sukces odniósł mistrz Polski Fm. 
J S l S n^ b4łc j€daeso 2 czołowych graczy
2 1 -1 7 ?  S f b  SŁaD adosa 8 :0  ( 2 2 : 20 , 2 1 :1 8 ,

ï â c ü “  w m iuk *

Ж Ш - * ogni

Drutrie s t »  łkanie odbyło sie w  Poznan w*
\ m iedzv  H С P  а  I K. P  z Ł o d z i, ^  w
stw o  o rzypad ło  d ru iv n ie  łódzkiej w  identy» ; ę j w 

1 n ym  stosam ki 10:6 5, ;  .° rg a

Zwycięstwo węgierskich 
bokserów w Sosnowcu .

W  Sosnow cu w ęg te rsk a  d rużyna ;i^Spaniala
В  T  K. z B udapesztu  ro zeg ra ła  w sobote _ ' j v ‘ 1,6 ^ raw 
z rep rezen tac ja  m iasta , z w y c ię ż a ją c  w  sto rsl£iej 
11 :5 . W y u k i  techniczne zaw odów  przedst -trzeb
ia  s ie  n astęp u jąco  (na  p ie rw szym  m ieiscu SDj
d a jem y  zaw odników  w eg ie rstó ch ): i . i t  V i f W : , .

W arto  zaz n ac zy ć  że zaw o dv  odbvh ' л  byt?  
m o zakazu  P . Z В W idzów  zebrało  sie ^  ^ '  P fzy

1000  .  i  

Ł y ż w i a r t k i e  m i s t r z o s t w *  » ? '

Eu rop y
P r z y  D iesp rzy ja jących  warunkaich s/ ’a rozri le 

r y c z n y c h  i ^przelotnych deszczach , °  Cz?ł
w  P ra d z e  zaiw ody w  je ź d z i«  figurow ej P f  
m istrzo stw o  E urany . _

Startowało 15 zawodniczek. W ćwi<2_ дл бщ л "°̂ ei e 
obowiązkowych pierwsze miejsce zaie« ..ц, 00 m ŷ 
gietlka Colledffe 325,3 pkt przed swoja , Pllłia «
Taylfl/ 2222 pkt. Trzecie miejsce zaiela starc;e ,
еет (Austrią). 4 Śtemii (Austria) 5 H®ba , JW- 
chostowacja) ^

. zaim
*koïa,2awo^
‘■''ski. P.

j s jo w a c ja i  ^
W  ieździe  iparaÄii o m istrzostw o  Euro3 or3 

c ię ż y ła  p ara  n iem ieck a  H erber * B a ie t . 
p a ra  ąw stiacka  rodzeństw o  Pausin , 'veglmaiż*ei1 
ro dzeń stw em  .S h e k re n ye ssy . a iw ie lsk im  .eC', 
s tw e jn  C liff P ią te  mi else© za ję ta  Par.a .„ „  ÇiA 
k a  Kooh -  G uenter. 6. w łosk ie  m aJżenst« 0 
taneo.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI I SIATKÓ" 
KI K. S. M. w w

W  hali M ie jsk iego  O środka VVF. i , ’spi 
to w ic ach  odbył s ie  tun.iiei ko szyków ^1 • (ł
*v xvi]easKj€igo usrc'cuva / , ь\ > si&* 

K atow icach  odbył s ie  turujed k o szykó w ^  - ( J , ^ T 
kowfci K. S  M p n agro d y . W  ег° k i bkka ?•
udział o d d zM y  KSMiM. o k ręgu  k a te w c w  $ ^  su 
W  k o szykó w ce  p ie rw sz e  m ie jsce  Ari4 *
M. m Katodira. bvjac w  finale  K S ito  j, o Es» Ö 11 
W _ stosunku l l : 5 .  w  s ia tk ó w c e  zaś 
zc fo w iec  b ijać  w  fin a le  KSMm M orcia 
suraku 2 :0  (15:11, 16:14).

sW f.

Osta
B. mistrz Polski » a  l i .  sportowy P. Zw.

etriakiem Hartingerem 0̂ 3 i X ï  w y e li l î  ^  °?^aiecz^  £к}а У̂ reprezentacji leki)','nowany z dalszych rozrywek wydimi- Polski na międzypaństwowe m--------- "  1 ’
w (n-гл . ____  IZ Niemcami i Austrią.

Kapitan sportowy P. Zw. B. uetalił na-fÊm«AA- —1-1 - Ч
d y  r e p r e z e n t a c j i

W grze podwójnej para nokka w  *• |z Niemcami i Austrią. bo,kserskle
— Gutek przegrała z parą czeską ПКо1аг Lv i>rzeciwko Niemcom walczyć będzie dru-
Ä  R n o d .

Г ?  f t * ,  ÿ - * '  C«Ł Koziołek).

na mecie ж Niemcami i Austria
7  P. Zw. B. Hfitnlił no. I ________ _ . . .  "  * *

Polski
-v -<k.

.15.25 ch°m<I, "So. 15HhwH

!?J4a ; Rat! 
l̂eść 1  ‘ »k i

waga średnia: Pisarski (rea. Chmielew-

waga półciężka: Szymura (rez. Klimecki), 
waga ciężka Piłat (rez. Choma).
Sekundantem drużyny będzie trener tmam.
Ostateczny skład Niemiec jest nastepuia- 

cy (według kolejności wag): Kaiser, Kapp- 
eilber, Miner, Dixices, Murach, Baumgarten, 
Vogt, Runge.

Mecz, jak wiadomo, odbędzie się dnia 14 
lutego w Dortmundzie.

r r
Z Austrią walczyć będzie następ11̂ *  

prezentacja:
w a g a  m u s z a :  S o b k o w iak , 
w a g a  k o g u c ia :  C zo rtek , _ . 
w a g a  p ió rk o w a : K rz e m iń sk i, 
w a g a  l e k k a :  W o ź n iak iew ic z , 
w a g a  p ó ł ś r e d n ia :  Ostrowski#  
w a g a  ś r e d n i a :  C h m ie lew sk i»  
w a g a  p ó łc ię ż k a : K lim e c k i, 
w a g a  c ię ż K a : P i ł a t .

Meca odbędzie się dnia 21 lutego w
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Вол'6 ^ '^ z y n a ro d o w e  M istrzostwa N arciar-
ojew , Pr°tektoratem przewodniczącego ZHP. P.
ij ę° y  S U stiego  dra G rażyńskiego. Do Komi-
rjtj or°wego w spom nianych  zawodów w eszli
ttrjj ]П®УМ| gen. dr. Zając — Inspektor S ił Po
**Ho Päüstw a, gen. O lszyn a-W ilczyń sk i

PUWT. P. w icem in ister kom uni

; narciofi 
m See 
ikie.

ostw 
ski
nalowycł
n i y ich i ẑ ranieznych — odbyły sjq tylko w ra- 
nvfe odb îyjjyj ,ajowych. Z zagranicznych zawodnikiVw 
p zakońC-*( b ,.y k° jeden Francuz, który miał starto
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ifsjjj ' Bobkowski, gen. G alica, wojewoda kra- 
boiński, dr. Salon i w icewojewoda ś lą sk i, 
Ryński w icewojewoda krakow ski i inn i.

Ulice 7л i.
ftcrslt' . °Pane80 zaro iły  s ię  od młodzieży 
H J 6J ^ 'C2ba sam ych  zawodników i zawód- 

cyfrą, przeszło 300 osób. Prócz 
£>ko Г̂ СУСЬ udział w  zawodach zaw itała  
c))ar Pane£° spora liczba m łodzieży harcersk iej 
kttf еггй Widzów. Zawody, m ające m ieć eha- 
îyb y ." ^ ô w  m iędzynarodow ych wobec n ie  
|И1а.,,.1а kilku zgłoszonych skautow skich  repre
.  . "1 2 1 9 » . !______ , li i ___ . _____

egach zjazdow ych. Francuz jednak n a
aik Pr0^ ^ед0 stawił.  L iczn ie p rz y b y ła  do Zako­

nna 
*УЫ;

181,1 tylu

'tana ^ sp ed yc ja  h arcerzy  poiśkich z Niemiec,
bard;zo serdecznie. Podnieść n a le ż y  nie-

a  przfZ' lnj sprawność organizatorów  p rzy  zakw atero
4”wvvV\iHinUVY* Mii IV U1IUU U3Ł4 y iu u v

or8an iz acy jn a  p rz y  sam ych  zawodach 
Z' 7'{ traJ1 • l e g a c h  zjazdow ych zm ieniano trzy
V jden y7 i(fĉ ' î  i wkońcu sta rt n astąp ił z Kasprowego 

Ba kaj ,  gan 'z a lo rz y  zako p iań scy  faw oryzow a 
l dla 7 ytn mie5scu sw ych  zawodników z k rzyw  
fystkjV '^ 'k ô w  z inn ych  dzieln ic. Raziło to 

i w yw oływ ało  głośne sarkan ie . Ogól- 
o rganizacja ca łych  zawodów b y ła  do-

zawodników. Szw ankow ała nieco

(ich
w

bokser* _
obote ^  1{ibe Pogoda słoneczna i idealne w arunk i
w i ł o e « 4 * *  J * * « »

' Przypatrywało s ię  wiele publiczności.
ły , żo zawodom naszej m łodzieży«kie;

. że n asza  młodzież h arcerska n a  
4 >ie W P'iS^ a  si<ä ■■dzielnie, ud aw ad n iu jąc ,. że 

byjw osiągn ięte  przez n ią  zag ran icą
^acij^ ̂ rzypadkow e. Rzocz o czyw ista , że w  za  
^Piïfto». P 'erw sze sk rzyp ce  g ra ją  zaw odnicy

< %],> j Cy,p którzy n a  sw ym  teren ie czu ją  się  do 
-fcia • Zaimują w szystk ie  czołowe m ie jsca. Ot- 

w°dów dokonał w  ub. czw artek w  sa li 
P- w icewojewoda krakow ski dr. M ala-

Nar,
г° г п ? '1е ^ 'Rtrzostw a H arcerskie w  Zakopa­

n y  się  b ieg iem  Zjazdowym i slalo-

^ c z e m ią ^ c z k o J^ 811 zjazdowogo prowadziła

(6Ц
Tf!

. _____ ________________  z Czuby
e»i <jQ grzbietem, po czym  leśnym  holwe- 

5tY w do lnych  szałasach  n a  Goryczko-

irba Ц». ltc ' e su n ę ła  rekordowa liczba 158 zawod-
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0 D ziennik południowy. 12.50 „ W y-  
■5.Ö0 J^^oeik ^ a r z y w “ — pogadanka — wygL W ła- 
• й У ^ о ш п Й 00 K oncert życzeó. 13.15 P ły ty . 13.58 
ir.&. Пкw .. КояплЛпгл7<1 14 1f\ Tfnnpnrt rp.klaJïlO-

KATOWICI
сга8,

(Cd  naszego korespondenta)
W yn ik i b iegu  zjazdowego są  następ u jące :

1) Czernik HKX. Zakopane 2  m in. 45 sek. 3) 
Zajonc M arian  НКЛТ. Zakopane 2 m in . 46 sek. 3) 
P aw lica  HKN. Zakopane 2.42 m in . 4) Dziędziele- 
w icz HKN. Zakopane 3,00 m in. 5) Grandfeld HKN. 
Zakopane 3,01. 6) H ajdukiew icz HKN. Zakopane 
czas 3,08, 25) Tuczemko HKN. W arszaw a, 27) L a ­
chet HKN. B ielsko-B iała, 29) Górzydło HKN.

S la lo m : T rasa do sla lom u w yznaczo n a przez 
p. Zajonca Karola prow adziła z szczytu  suchym  
żlebem  n a  Kalatówkach. W arunki dosyć ciężk ie . 
S tartow ało 40 zawodników. 1) Zajonc M arian  HKN 
Zakopane, 2) Granfeld HKN. Zakopane 3) Czerniak 
HKN Zakopane, 4) D ziędzielew icz HKN. Z akopa­
ne.

M istrzem  kom binacji a lp e jsk ie j harcersk ich  m i­
strzostw  narc iarsk ich  został Zajonc Ma'rian HKN. 
Zakopane z notą 99.09, 2)., C zern iak HKN. Zako­
p ane nota 92.98, 3) Grandfeld HKN.' Zakopane 
91,34, 4) .D ziędzielew icz HKN .Z akopane z- notą 
87.325 5) H ajdukiew icz HKN. Zakopane z notą 
84.415, 6) K ula HKN. Zakopane z 80.03 14) Lasek 
HKN. B iała-B ielsko , 19) Turzem ski HKN. W arsza­
w a, 20) B u ry  HKN. B ielsko-B iała, 21) Soczek HKN 
Katowice, 23) Corzydło HKN. Katowice, 26) Apol­
lo HKN Gorlice.

Kom binacja a lp e jska  harcerek . Startow ało  11 
harcerek  1) Borlekówna HKN. Zakopane nota 100, 
2) M alczew ska HKN. Zakopano 81.42, 3) M ikucka 
HKN Zakopane 63.10, 4) M atuszew ska HKN. W ar 
szaw a  63.65. W, Mikołajec.

w Katowicach
W  K a to w ic a c h  o d b ę d ą  s i ę  w  n ie d z ie lę  14  

lu te g o  f in a ło w e  r o z g r y w k i o  m is t rz o s tw o  P o l­
s k i  w  p iłc e  ro w e ro w e j, k tó re  z p o le c e n ia  P o l­
s k ie g o  Z w ią z k u  K o la r sk ie g o  o r g a n iz u je  o k rę g  
ś lą s k i .  N a  s t a r c ie  z o b acz ym y , czo łow e d ru ż y ­
n y  ś lą s k ie  z  k i lk a k r o tn y m  m is t r z e m  P o lsk i 
K. C .' S ie m ia n o w ic e  n a  c ze le , o r a z  m is t r z ó w  i 
w ic e m is t r z ó w  o k rę g ó w  p o z n a ń sk ie g o  i po­
m o rsk ie g o . J a k  w id z im y , z d o b yc ie  m is t r z o ­
s tw a  n ie  b ęd z ie  t y m  ra z e m  j a k  w  la t a c h  u b ie ­
g ły c h  s p r a w ą  c z y s to  ś lą s k ą ,  g d y ż  o k r ę g  po­
m o rs k i a  w  sz cz eg ó ln o śc i S p o r t  C lu b  z  G ru ­
d z ią d z a  m oże o d e g r a ć  w  ro z g r y w k a c h  n ie m a ­
ł ą  ro lę  a  n a w e t  s ię g n ą ć  po t y t u ł  m is t r z a  P o l­
s k i .  D ru ż y n a  z  G ru d z ią d z a  j e s t  d o b rze  z g r a ­
n a  a  o s t a tn io  o s ią g n ę ł a  w  s p o tk a n ia c h  w  
G d ań sk u  i  K ró le w c u  z a s z c z y tn e  w y n ik i .  

F in a ł y  ro z e g ra n e  z o s ta n ą  w  r a m a c h  w ie l­
k ie g o  f e s t y n u  sp o r to w e g o , n a  p ro g r a m  k tó ­
re g o  z ło żą  s i ę  ró w n ie ż  w y is tę p y  d ru ż y n  z  Ś lą ­

s k a  O p o lsk iego  z  m is t r z e m  R . V . O ppeln  n a  
czeUe. P o z a te m  w y s tą p i  d ru ż y n a  „ W a n d e r e r "  
z  R a c ib o rz a , k tó r a  p o za  p ił k ą  ro w e ro w ą  z a ­
d e m o n s tru je  t a k ż e  ja z d ę  s z tu c z n y . ^  ' * 

G łó w ną a t r a k c ją ,  p o za  f in a ł e m  o  m is t r z o ­
s tw o  w  p iłc e  ro w e ro w e j, b ęd z ie  n ie w ą tp liw ie  
m ecz  r e p r e z e n t a c y jn y  o b u  Ś lą sk ó w . G ó rn y  
Ś lą s k  p r z e g r a ł  d o ty c h c z a s  d w a  ’s p o tk a n ie  a  
r a z  z r e m iso w a ł . T y m  ra z e m  s z y k u ją  s ię  P o ­
l a c y  m ocno  do  re w a n ż u , b y  b i la n s  t y c h  sp o t­
k a ń  n a p r a w ić .

G dy do  b o g a te g o  p r o g r a m u  im p re z y  d o d a­
m y  r e j  s z k o ln y  w y k o n a n y  p rz e z  ze sp ó l T o w . 
C y k l. ż  M a łe j D ąb ró w k i o r a z  e k w i i lb r y s t y c z ­
ne w y s tę p y  b r a c i  P o re m b ó w  z S ie m ia n o w ic , 
m o żn a  śm ia ło  tw ie r d z ić ,  iż  p ro g r a m  ‘b ęd z ie  
pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  c je k a w y  i p o w in ie n  
ś c ią g n ą ć  do s a l i  P o w s ta ń c ó w  w  K ato W ieach  
r e k o rd o w ą  i lo ść  p u b lic z n o śc i. P o c z ą te k  zaw o ­
dó w  o £ o d z . 1 8 -e j. , . ; :  ■'

Smolnu obraz
W  u b ie g ł y  w to r e k  o d b y ły  s i ę  w  k r y t e j  

p ł y w a lu i  w  S ie m ia n o w ic a c h  z im o w e  m is t r z o ­
s t w a  p ły w a c k ie  ś l ą s k a .  Z aw o d y  te  w y w o ła ły  
b a rd z o  p r z y k r e  w ra ż e n ie  n a  n ie l ic z n y c h  w i­
d zac h , g d y ż  w y k a z a ł y  z u p e łn y  u p a d e k  p o l­
sk ie g o  s ip o rtu  p ły w a c k ie g o  n a  Ś lą s k u . W  w ie ­
lu  k o n k u re n c ja c h  s t a r t o w a l i  w y łą c z n ie  N ie m ­
c y  i  Ż yd z i, w  k tó r y c h  t łu m ie  n ie l ic z n i  P o la c y  
w p ro s t  g in ę l i .  N a  2 5  z aw o d n ik ó w  zg ło s ił  n ie ­
m ie c k i k lu b  „ E r s t e r  K a t ito w itz e r  S c h w im m ­
v e r e in “ a ż  je d e n a s tu  z a w o d n ik ó w , k lu b y  ż y ­
d o w s k ie  „ H a k o a h “ i „ B a rk o c h b a  o s ie m , a  
P o la k ó w  zg ło szo n a  a ż .. .  s z e ś c iu . W śró d  z aw o ­
d n ik ó w  s ły s z a ło  s ię  w y ł ą c z n ie  j ę z y k  n ie m ie c ­
k i ,  a  n a w e t  ilo ść  p r z e b y ty c h  p rz e z  zaw o d n ik ó w  
d łu g o śc i b a s e n u  p o d aw a n o  im  w  ję z y k u  n ie ­
m ie c k im  !

K ie ro w n ic tw u  z aw o d ó w  t r z e b a  p o s ta w ie  
z a r z u t , ż e  n ie k tó r z y  k o n tro le r z y  b ile tó w  z w r a  
c a li  s ię  do  p u b lic z n o śc i w  ję z y k u  n ie m ie c k im . 
T e g o  b y ło  ju ż  zad u żo .

Ś lą s k i  o k r ę g  p ły w a c k i z a l ic z a  s ię  do  n a j ­
s i ln ie js z y c h  w  P o ls c e . M ało  k o m u  je d n a k  
w iad o m o , że  sw ó j w y s o k i  p o z io m  sp o r to w y  —  
ae  z d z iw ie n ie m  i  p r z y k r o ś c ią  t r z e b a  to  
s tw ie r d z ić  —  z a w d z ię c z a  p r a w ie  w y łą c z n ie  
k lu b o m  n ie m ie c k im  i  ż y d o w s k im . Od s z e r e g u

‘Ego , Chwnu Bospodarcze. 15.15 K oncert rek lam o- 
Ж : * 1 5 . Knnłon̂ T̂  -, IR ЛП T AVntn i i7TTb-a T»nl-4ŁImLJ|?-ŚB j>, j a 4>oteczna. 15.40 L ekcja  Języka pol- 

Ка*. Polskie w w yk. chóru m ęskiego lm. 
!*Im?  2 Cîkln ' ï  1G.15 Sk rzyn k a  Р. O. K . 16.30 

la<iwion„ ’,Soilat5r skrzypcow a Beehovena". 17.00 
'• 18.00 v»l,'17,15 K oncert łódzkiej o rk ie s try  sa-concert ioazKiej orkiestry sa.-

do Ślubu“ — frag m ent z „W e- 
Jf}‘. «а. ]£, b 18.20 Pogadanka ak tu a ln a . 18.30

Skrzynk,
s ‘«ty

-----a  ogólna. 18.50 „Śląsk z nad
..Mir.rt W 'k to ra . 19.10. Pogadanka ak- 

г, -  auavo fypUEty> zapusty — nie chcemy jeśó  
clk“ la  mUzyczna. 20.00 „N ie tak  prędko

"■à П;, ж Eker.T *?n Л К Л „  ̂T... o “  _20-15 „K ulig iem  do m orza“ —
polsl£;e- 20.45 D ziennik wieczorny. 

' * Ualna- 21.00 „W  ostatni dzień k a r-ö -30

^ l i Û Y c

fee» г**

ŁodzL

№г.

^ •r ty . 23.00—24.00 M uzyka taneczna.

•IE ZA G RA N IC ZN E.

* .« .00  w^ t 0 r e k  9  l u t e 8 °Гцгзг1£а "rocla‘»•OO r;"-1 CTtra,aw : K oncert m ały. 17^0 Londyn  
i, Locrt 61aW iL . - ' 17,30 B erlin : M uzyka zapust- 
1» Hon Heg . \ oncort. 18.30 L yon: K oncert ork. 
H.î a f, r t orifio . karnaw ałow a. 13.25 Londyn 
£ 4 ej 'ą/dasja» eŁf ° wy- !9.30 W iedeń: Opera „K siąż  
ii?' 20 i 0,1“ u , . ,  .®  B erom uenster: K oncert ork. 
lt v'  Sotteno. .IaEdsonder: M uzyka k arn aw a-  
■№26r t 0c* rt K oncert uroczystościow y. 20.40 
' .I r .  v,'l î ,laWałn^,aW,?i0W5,, 20,50 B udapeszt: W esoły  

T . ,15 Radln 00 ile<U olan: Opera „I cam - Koj* Parin* тг-nr,»^*._if 41-m

l a t  z d o b yw a  m is trz o s tn yo  ś l ą s k a  s t a l e  E. K . S . 
k tó r y  ró w n ie ż  od 4 l a t  j e s t  m is t r z e m  P o ls k i 
w  p ły w a n iu  i  w  p ił c e  w o d n e j. N a jle p sz e  p ły ­
w a c z k i P o ls k i r e k r u t u ją  s i ę  z  ż y d o w s k ie g o  
H a k o a h u  w B ie ls k u , k tó r y  w y k a z u je  n a jw ię ­
c e j ru c h liw o ś c i o r g a n iz a c y jn e j  z  w s z y s tk ic h  
k lu b ó w  ś lą s k ic h  ’ s t a le  z a l ic z a  s i ę  do ic h  e l i t y .  
P a r ę  l a t  tem u  n a w e t  w  k lu b a c h  p o lsk ic h  s t a r ­
to w a ło  d użo  N iem có w . O b ecn ie  e le m e n t  te n  
w y e lim in o w a n o , s p o r to w y  p o z io m  k lu b ó w  
p o lsk ic h  je d n a k  o g ro m n ie  s i ę  o b n iż y ł .

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  p o lsk ie  k lu b y  
m u sz ą  s ię  e n e rg ic z n ie  z a b r a ć  do  p r a c y ,  a b y  
n ad ro b ć  s t r a c o n y  te r e n . P r z e c ie ż  n a  c z e le  
t a k ic h  k lu b ó w , j a k  T o w a rz y s tw o  P ł y w a c k ie  
G iszo w iec , K lu b  P ły w a c k i  S ie m ia n o w ic e , K . 
K . S . P o g o ń , K S . D ąb  s t o ją  lu d z ie , k tó r z y  
m o g li b y  dużo  z ro b ić  d la  t e j  s p r a w y .  T rz e b a  
b y  s c e m e n to w a ć  w sp ó ln y  b lo k  k lu b ó w  pol­
s k ic h , k tó r y b y  u m ia ł  z a a k c e n to w a ć  n ie  t y lk o  
s p r a w y  c z y s to  sp o rto w e , k lu b y  p o lsk ie  m u s z ą  
p r z y c ią g n ą ć  do p r a c y  nOwe s i ł y ,  p rz e d e  
w s z y s tk im  m ło d e , k tó r e  ro z u m ie ją c , ż e  p r a c a  
n a  t e r e n ie  s p o r to w y m , c h o c ia ż  n ie  m a ją c ą  
n ic  w sp ó ln eg o  z  p o l i t y k ą ,  m a  je d n a k  o g ro ­
m n e  z n a c z e n ie  w  w y c h o w a n iu  n a ro d o w y m  
m ło d z ie ży  ś l ą s k i e j .

( i

ZAPAŚNICY BYDGOSZCZY 
W  JANOWIE.

l i  b m . o godz. 1 8 - le j n a  s a l i  p . K onoka od­
b ęd ą  s ię  z a w o d y  z a p a śn ic z e , p o m ięd zy  d ru ż y ­
n a m i R K S . A m ato r B yd g o szcz , a  R K S . S ił a  
M ysło w ice .

Z a z n a c z y ć  W yp ad a , że  d ru ż y n a  B yd g o szczy  
gośc i po r a z  p ie rw s z y  n a  Ś lą s k u .

D ru ż y n a . M ysło w ic  p rzygo to w u je , s ię . do te ­
go sp o tk a n ia  s p e c ja ln ie  s t a r a n n ie  p o n ie w aż  je j  
z a w o d n ic y  b r a n i  s ą  w  ra c h u b ę  ja k o  re p re z e n ­
ta n c i n a  O lim p iad ę  ro b o tn iczą . ’’ ■’ - -

RUMUNI LEKCEWAŻĄ PIŁK ARSTW O  - 
POLSKIE.

N ajw iększy sportow y dzienn ik  rum uński „Ga- 
zetta  Sporturilo r“ om aw ia w sw ym  num erze pro­
pozycję  Polskiego Zw iązku P iłk j Nożnej rozegra­
n ia  co roku m eczu m iędzypaństw ow ego Po lska —  
R um unia. D ziennik uw aża, że R um un ia m a p rz e - . 
ładpw any kalendarz m iędzynarodow ych  spo tkań ., 
i n ie  będzie m ógla uw zględn ić propozycji- Polski. 
R um un i, tw ierdzi dzienn ik , m o g lib y  n a jw yże j w y  • 
słać rezerw ową reprezentac ję  ( !) ,  a le  n a  to znowu 
Po lska s ię  n ie  zgodzi.

NOWE WŁADZE SEK CJI PILKARSK, 
„RUCHU“.

Pod Jciero-winictfwem sęd z iego  gi-odzfâtejgpô p. 
K ucza odlbyło s ię  doroczne w a ln e  zeb ran ie  se k c ji 
p rz y  u d z ia le  około 100 członków . O bszerne, sp ra . 
■wozdanio % d z iała lno śc i s e k c j i .z ło źy ii m o ń lro w i«  
k ierow m ictw a; część  sp raw o zd an ia  pośw ięcona ■ 
b y ła  p ra c y  selkcji za  o s ta tn i o k re s  10-cio Ie*L>rtł. 
t j  od 1827 roku .

Po ud z ie len iu  ab so lu to riu m  u stęp u jącem u  
kierowmiobwu, p rzystąp io n o  do w yb o ru  now ego 
za rząd u , w  s k îa d  k tó reg o  w esz li pp . ifrisp. G ett- 
le r ,  (przew odniczący, W ieczo rek  sefcreitarz, М-'же, 
k a s je r ,  H endel g c s ’pcdarzi, Z yzik  k ro n ik a rz  o ra z  
pp . H a ssa , Sc b o tta , S z p ila , G onsior i  Barbo-s-zels 
Jó z e f  k ie ro w n ic y  d tu żyn .

NOWY SKŁAD KIEROWNICTWA 
SEK CJI BOKSERSKIEJ KS. RUCH.

W  d n iu  28 styczm.ia odbyło s ię ’ w a ln e  ze b ran ie  
se k c ji b c ik se rsk ie j, n a  k t 6ry m  w yb ra n o -k ie ro w ­
n ic tw o  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : pp . cd w . d r  
K/lich p rzew o d n iczący , T am m , s e k re ta rz , B a r sk i 
k ie r . tech n iczn y , D z iu ra  sk a iib n ik , F ra n k e  go ­
sp o darz , G-olor i d r  S en tek  ław n ic y .

MECZ SLAVIA RUDA —  NAPRZÓD 
LIPINY ODWOŁANY.

Z ap ow iedz ian y  n a  n iedz ie lę  m ecz p iłk a r sk i 
g li i^ .- ïÂ '-N a p rz e d  .«o stó ł -w 'ôstafej'ëÿ'tihrei'iâi od* 
w o łan y  na-sfc liłek  an o rtn a lû eg o  e tan u  boiska-, '

BRODDOCK — LOUIS.
A tile tyczn à k o m is ja  s tan u  M inóas z  Chicago, 

kom unilku je o f ic ja ln ie , że b ek e s r sk i m is t r z  śwmU 
,ta. w sz y s tk ic h  w a g  —  B rad d o ck  p odp isał kęn  
t r a k t  z  m u rzyn em  L ou isem  n a  ro z e g ra n ie  m e­
c z u ' 115 cze rw ca  w  C h icago .

M eoz odbędzie s ię  n a  o tw a r ty m  te ren ie  „So l- 
■diers-Field“ , k tó ry  pom ieści około 125 ty s ię c y  
w idzów . W  dn iu  1 m a ja  o b a j b o k serzy  rozpocz­
n ą  w  o ko licach  C h icago  tre n in g  p rzygo to w aw » 
c z y . - , ■ .

N o w o jo rska  kom isja , b o k se rsk a , je d y n ie  upo­
w ażn io n a  d o  d ecyd o w an ia  w  m eczach  o  m istrzo ­
stw ach  św ia ta , grom  procesem  B raddocko w i i  
pozbaw ien iem  gó  ty tu łu , o ffle m is t rz  ś w ia ta  n ie  
z re z y g n u je  z  m eczu  z L ou isem  i  n ie  p rzeprow a* 
d z i  up rzedn io  sp o tk an ia  z  N iem cem  Schm effin- 
g em .

ШШШщш nislrzostwa J
W  K a to w ic a ch  p rzep ro w ad zo n e  z o s ta ły  z i - 12 ,67  m . 2 ) K ap in o s—  Ł a g ie w n ik i  2 ,66 , 

m o w e m is t rz o s tw a  le k k o a t le ty c z n e  soko łów  H ucz —  N ow y B y to m  2 ,65 . ‘
3)

W ^ a W ^ c e r T  ‘ Г ' “; K °n cert o rk . 21.30 P a ris  
ч» f a r  ■ 22 00 ?  ie s trow y. S trasb u rg : M uzyka  

'î-gai8 M „ 4 T dyn IUs-: K oncert ork . 22^0 
4  г ! ? Л  rozryw kuw a. 23.30 L yon: Mu-

>4 1o ir  чд .t,J,t 8 a r t :  K oncert nocny. N adto
* 4 . îy s tk lc h  etac jach  w esoła m uzyka

d z ie ln ic y  ś lą s k ie j .  N a s t a r c ie  s tan ę ło  52  zaw ó d  
n ik ó w  i  z aw o d n ic ze k .

W y n ik i  s ą  n a s tę p u ją c e .

PANIE:
Skok wdał z miejsca 1) K o stkó w n a , N ow y 

B y to m , 2 ,03  m . 2 ) P ie t rz y k ó w n a , K r y w a ld  1 .97 
8 ) F is z e ró w n a , K ryw a łd  1 ,96 .

Skok wdał z rozbiegiem: 1) L o sk ó w n a , Zgo 
d a  4 ,2 3  m ., 2 ) K o stkó w n a, N ow y B y to m , 4 ,19  
3 ) K o p ló w na, M ikołów  3 ,8 4

Skok wzwyż z m iejsca: 1) L o sk ó w n a , Zgo­
d a  0 ,95  m . 2) M a rk ó w n a , Z goda 0 ,90  m ., 3 ) 
F is z e ró w n a , K ryw a łd  0 ,85 .

Skok wzwyż z rozb.: 1) M ark ó w n a , Z goda 
1 ,25  m ., 2 ) L o skó w n a , Z goda 1 ,20 , 3 ) D rzew iec  
k a , K ry w a łd  1 ,15 .

Rzut ku lą : 1) J a s t r z ę b s k a  —  M iko łów  7 ,95 
m ., 2 ) L o sk ó w n a  —  Z goda 7 ,86  m . 3 ) D y rd z ia n  
k a  —  M ikołów  7 ,58 .

PANOWIE:
Skok wdał z m iejsca: 1) K ozubek —  Z goda

Skok wdał z rozbiegiem r 1) D y k a  —  K ry ­
w a łd , 6 ,08  m . 2 ) W ie c zo re k  —  K ato w ice  5 ,88 , 
3) G olda —  M ikołów  5 ,73 .

Skok wzwyż z m iejsca: 1) K ap in o s —  Ł a ­
g ie w n ik i 1 ,26  m ., 2 ) W ieczorek" —  K ato w ice  
1 ,26 , 3 ) E rfu rt, T a rn . .G óry 1 ,21 .

Skok wzwyż z rozbiegitm : 1) K o w olik  —  
K ato w ice  1 ,72  m . 2 ) W ie c zo re k  —  K ato w ice  
162, 3 ) K ap in o s —  Ł a g ie w n ik 1 1 ,62 .

Rzut ku lą : 1) K ozubek —  Z goda 12 ,71  m . 
2 ) Kocot —  T arn . G óry 1 2 ,65 ,. 3 ) U rgaeż  —  
K ato w ice  12 ,50 .

Skok o tyczce: 1) Voreiter — R u d à  3,02 ra . 
2 ) D łu ga j —  S ie m ia n o w ic e  2 ,92 , 3)' Groborz 
—  Ł a g ie w n ik i  292 .

W  o gó ln e j p u n k ta c j i  z w y c ię ż y ł -o k r ę g  cho ­
rz o w sk i z  72  p k t, p rz ed  okr. r y b n ic k im  M  p k t. 
i  k a to w ic k im  32 p k t. ,

N a w s tę p ie  z aw o d ó w  uczczo n o  p a m ię ć  
zm arłego  d z ia ł a c z a  sp o rtu  le k k o a t le ty c z n e g o  
śp . B ro iła .

Organizacja zawodów sprawna.

Aparat fotograficzny marki „Ikon“ od za- 
raz do sprzedania. Zgłoszenia Ruda 51., ul. 
Janasa nr 22 a, m. 4.

Km . 1205/34.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
K om ornik Sądu  Grodzkiego w Skoczowie obwie­

szcza, że w drodze publicznej licy ta c ji sprzeda nastq* 
pujĄce ruchom ości: . „ - ,

Km . 1295/34 — dnia 8 lutego 1937, o godz. i--'4 
w  M ałych Górkach n r 1. — urządzenie m ieszkania, »  
szacow ane n a  kwotę J..062 zł. • ;

K m . 533/35 — D nia 10 lu tego 1937,- o godz. 11.30- w  
W iśle  n r 771. — urządzenie m ieezkaą la , oszacow ani 
n a  kwotę 713,— zl, . . .  . ,

K m ; 1633/36 — D ńia 10 lutego 1937, o  S ° d j.  .15-teJ 
w  W iślo  n r 676 — urządzonio m leczarn i i m lcszkap ił- 
oszacowane na kwotę. 1.бЬ7,—■.■#.* " . .. . . .  .

K m . 1490/36 — D nia 11  lutego 193., -o gOd-z. 9.^0 •* 
Skoczowie n r 147 i 57 — to w a ry  «»kstylne 1 u rządzeni«  
syp ia ln i, oszacowane na kwotę 3-351.T-

R u ch om ośti‘ powyższo’ można oglądać _yr licy«*
ta c jl na  m ie js c u  j^ irzedaży w czasie  w y ic j oznUczo*

JA SZ O W SK I  
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO  

w bkoczowio. ,■

IX. Km. 284/36. •. - -, :. . . ,
O b w ie s z c z e n ie  o  l i c y t a c j i . .. v

Ogłaszam , äe w czwart<łk, d n ia  11  lutego .1937 o go* 
dżin ie 10-tej »przedam  pubUcznlo w Segecle gm. Bo* 
hrow nlkl, u p. Baronów K o n ra d a , K a ro l»  1 M ik o ła j*
n a s t ę p u ją c e  ruchom ości: • . - 'J

1 Obraz treśc.1 re lig i jn e j,  1  lu stro  z podstaw ką sta . 
re , i  dzbanek z sześciu  szk lankam i i . tacą , 1 stół 
rozsuw any (s ta ry ) , 1 św n ia  m ała . w ag i około 1-Ш 
cen tr., 1  byczek w agi około 6 contr., '2 w ó z j ro b »  
cze deskowe, 1 wóz do rözwoionlai m lek a, 

oszacowanych na łączną sumę zl 575.
Ruchom ości powyższe oglądaó m ożna n a  m le js c t  

sprzedaży ćw ierć' godziny przed - rozpoczęciem  licy i»*  
c ji. - .

T ąrn ow ik lo  G óry, d n ia  1  lutego 1937 Г,
Komoraik, rewiru II,
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P ra w d ziw y
u ś m i e c h  lo s u

Jakże niespodzianie uśmiecha 
się do człowieka... szczęście.

Wiele ciężkiej pracy, wiele 
niedospanych dni uskładała p. 
Katarzyna J., aby wychować 
pięcioro dzieci, dać im wykształ­
cenie, przygotować do trudnej 
wędrówki przez drogi i ugory 
życia.

Owdowiała w czasie wojny 
europejskiej, nie ugięła się ani 
na chwilę w walce o przysz­
łość swych dzieci. Niestety, S y ­
zyfowa praca dzielnej kobiety 
nie dała spodziewanych pię 
knych, podziwu godnych owo 
ców.

Dzieci rozproszyły się po 
świecie, szybko i łatwo zapo­
minając o... matce. I chociaż 
wszyscy trzej synowie, przeby­
wający za granicą są bardzo 
zamożnymi ludźmi, chociaż o- 
bydwie córki wyszły doskona­
le zamąż i nikomu nie spra­
wiałoby różnicy, jeśli nie za­
brać do siebie matki, to łożyć 
rentę na jej utrzymanie — pani 
Katarzyna została osamotniona 
całkowicie.

Początkowo miała jeszcze pra­
cę, z czasem jednak zdrowie, 
nadwyrężone tyloletnim wysił­
kiem, coraz częściej zaczęła 
szwankować, oczy odmawiać 
posłuszeństwa. Kryzys dopro­
wadził do likwidacji przedsię­
biorstwa, Katarzyna J. znalazła 
się bez pracy i bez najmniej­
szej perspektywy na zdobycie 
kawałka chleba.

Wszelkie próby uzyskania dla 
niej pomocy od dzieci, przed­
siębrane przez sąsiadów sta­
ruszki, spełzały na niczym dla­
tego, że nie można było usta­
lić miejsca pobytu zarówno sy­
nów jak i córek. Przez dłuższy 
okres czasu, utrzymywała się 
pani Katarzyna z wyrobu sztucz­
nych kwiatów, jednakże coraz 
bardziej szwankujący wzrok o- 
debrał jej i tę, ostatnią deskę 
ratunku.

Przed staruszką stanęło wid-

Kïlka słów

o nowym planie
Skończyła się jedna loteria— 

zaczyna się nowa. Już tak nie­
jednokrotnie było i tak pew­
nie jeszcze nieraz będzie. Nac 
planem nowej loterii nie mo 
żerny przejść do porządku dzień 
nego, pewne zmiany zasługują 
bowiem na zapoznanie z nimi 
licznej rzeszy graczy. Dzięki 
uprzejmości kolektury Wolano­
wa możemy podać naszym czy­
telnikom garść informacyj. A 
więc przede wszystkim zwię­
kszono ilość wygranycli po 
75.000, natomiast zmniejszono 
ilość wygranych po Zł 100.000, 
wprowadzając na ich miejsce 
wygrane po Zł 30.000 i 15.000— 
Ilość innych mniejszych w ygra­
nych również zwiększono. O- 
prócz tego wprowadzono no­
wą dzienną wygraną po Zł 5.000 
Milion pozostał bez zmian.

Samą ilość wygranych nu­
merów także zwiększono. Te 
zmiany i ulepszenia idą zupeł­
nie po linii wymagań większo­
ści graczy. Znaczna frekwencja, 
liczne zamówienia klientów za­
miejscowych, czego dowodem 
są tysiące listów na biurku p . 
Wolanowa, który je w tej chwi­
li przegląda, najlepiej świadczą 
o wielkim zainteresowaniu no­
wym planem. Gracze miejsco­
wi już nabywają swoje losy 
lub proszą o ich zarezerwowa­
nie, zapewniając sobie w ten 

■ sposób udział w grze w nowej 
Obwieszczenie Nr. Km. 75/37 loterii. Przewidywania p. Wo-

Komornik Sądu  G rodzkiego  w P io tr- [ f  П 0^ й S3  Prze to bardzo do-
kow ie , rew iru  I-jfo zam ieszkały w P io tr- ° Ге 1 Przypuszcza ОП, Że losów
kow ie , przy u]. N arutow icza 26 na za- przed ciągnieniem Znowu za-
la d z ie  art. 6 °2 К P .C . obw ieszcza, i e  w braknie. Przy okazji zwiedzi-
.  db * î i b l S 2 1łem . biuro kolektury Wołano-
ruchomości, należących do Józefa Wa .* tU. d o sz e d łe m  d o  p rz e k o -

_____I п я т я  7P n io f frlLr/'v

mo głodowej śmierci. Zaczęło 
się rozpaczliwe wyprzedawanie 
najróżniejszych przedmiotów, 
pozostałości z dawnych „do 
brych czasów”.

Przeznaczając lw ią cześć pie­
niędzy na utrzymanie, starusz­
ka nie zapominała o... uśmie­
chu losu i konsekwentnie, z ja ­
kąś fanatyczną wiarą kupowa­
ła... losy loteryjne.

W ostatnim, styczniowym cią­
gnieniu 4-tej klasy Loterii Pań­
stwowej na ćwiartkę losu pani 
Katarzyny padła jedna z du­
żych wygranych.

Uszczęśliwiona staruszka za- 
inkasowałe tę, dosłownie z... 
nieba spadłą sumę, która za­
pewnia jej spokój i dobrobyt 
do końca życia. Spokój i do­
brobyt niezależny od dzieci, 
którym tyle poświęciła, a któ- 
re tak łatwo o niej zapomniały...

Dziś „ R E D U T A ”
Zespół Teatru „Reduty przy­

pomina, że dziś w poniedziałek 
w sali im. Kilińskiego w Piotr­
kowie wystawiona zostanie słyn 
na sztuka francuskiego pisa­
rza Birabeau p. t. „Woźny i 
minister.

Początek przedstanienia o 
godz. 20.15 wieczorem.

---- "  j  . Xawu
tartacznego , oszacow anych na łąc in ą  
* « m , 1050 zł, któ re  można o ;lq d a ć  w 
dniu lic y ta c ji w m iejscu  sp rzedaży, w 
czasie  w yżej oznaczonym.

Komornik: S ta rzew sk i Jó zef

Kupujcie wyroby krajowe

Zł a przemiana materii
PRZYSPIESZA STAROŚĆ

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa-

* oaiezqcych do Józefa . « « » « u r a u  u u  р гл е к о - 
Szymcryka znajdujących się w jejjp po -1 n an ia, że nietylko wielkiej ilo-
*Uw£C.Zeniu w Pr?*.*eni.u’ 8m- Boyu- ści wygranych, jakie często pa «ławice a mianowicie: krowy i jra tru lr ln ia  u XY/nlun«,  ̂ j  •
tartacznego, oszacowanych na U c jn aL  V Wolanowa, zawdzięcza

ta kolektura swą popularność, 
lecz także sprawności i szyb­
kości załatwienia każdego kli­
enta, uprzejmości w obsłudze 
które w wielkiej mierze p r z y ­
czyniły się do spopularyzowa­
nia tej placówki szczęścia. Ca­
ły sztab wykwalifikowanych u- 
rzędników, biegłe maszynistki, 
maszyny do adresowania, kle­
jenia kopert, frankowania listów 

, i> nawet oddział pocztowo-tele-
nie czynności wątroby i nerek komunikacyjny przy kolektu- 

Dwudziestoletnie doświadczę- rze — wszystko to pracuje i 
me wykazało, że w chorobach pozostaje do dyspozycji klien- 
na tle złej przemiany materii, tów. Placówka ta dla wygody 
chronicznych zaparciach, kamie- swych graczy posiada oprócz 
mach zołciowych, żółtaczce, ar- centrali także oddziały w War 
tretyzmie mają zastosowanie I szawie i na prowincji 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo- Życzymy firmie Wolanów dal 
jewskiego. Broszury bezpłatnie szego rozwoju i aby w wie 
wysyła labor fizj.-chem. „Cho- kszym jeszcze zakresie uszczę 
lekmaza , Warszawa, Nowy śliwiała swych graczv.
Świat 5, oraz apteki i skł. apt.

I\ia f a l i  r a d i o w e j

DLA
30ROŹ

Radiofonizujemy wieś polską
W imponującym rozwoju ra 

dia w Polsce wieś brała do 
tychczas jedynie niewielki u 
dział. Na 700 tysięcy abone 
tów radiowych zaledwie i 
tysięcy — to mieszkańcy v 
gdy tymczasem 2 3 -milion 
rzesza ludności wiejskiej st  ̂
wi znaczną większość miesza 
ców Rzeczypospolitej. Dor 
ostatnia radiofonizacja ws: 
częła poczęła rozwijać s i_  
szybszym, niż dotychczas te ..,, 
pie. Przyczyniło się do tego 
przede wszystkim stanowisko 
organizacji społecznych oraz 
czynników samorządowych, któ­
re biorą w tej akcji coraz żyw­
szy udział. Niewątpliwie też du­
ży wpływ wywrze w tym kie­
runku ostatni okólnik Minister 
stwa Spraw Wewnętrznych do 
samorządów i radiofon’zacji 
gmin.

Aby jednak wzmóc tempo 
pracy radiofonizacyjnej na te­
renie wsi i zachęcić do niej za­
równo ośrodki organizacyjne, 
gminy i t. d. jak i poszczegól­
nych obywateli — Polskie Ra­
dio organizuje w porozumieniu — 7---,—; , ,
“ ------- ” ' • • _ W scisłym związku ze sw

23.30 czyli do końca audy1 
Już jednak w poniedziałek c 
8.II zaczną się audycje wstęp1 
które będą niejako przyg°! 
waniem do głównego dnia prj 
gramti. O godz. 21.30 usłys! 
radiosłuchacze operę Kurp1, 
skiego p.t. „Szczęśliwy poło". 
Akcja opery toczy się na P 
skim wybrzeżu, wśród Prĉ S|̂  
rybaków, których życie i 
związane są nierozerwalnie
morzem.

c;

z czynnikami społecznymi — I w ^cisiym związku ^  - 
W ielki Konkurs Radiowy dla tem odzyskania polskiego n 
Wsi, Konkurs, który trwać bę- \rza , Pozostaje również auay 
dzie w czasie od dn 1 5 II do którą nada Polskie R a d io  
dn. 1.V b .r ' - lo M ------ -

\ BUK
“zęba \
f^orcu  
>ski. 
r. MOF

{Vkule , 
{,‘ego 
■E-nt

polega na zjedna- o  g o d z .  20.15 p. 1  
niu większej liczby radioabo- 2iem do morza • AudycJÇ p 
nentów wiejskich. A więc każ- pował kompozytor RornaI?j0 
dy mieszkaniec wsi, każda gmi- lester w ten sposób, ze o 
na, gromada wiejska, świetlica Г ? nieJ udział wszystkie po ,,eg0 w 
ub. t. p. — może wziąć udział dz'elnice, które piesniami ^tenta 

w konkursie i zdobyć jedną z imi składają hołd pols*1 to$6b ÿ 
kilkuset cennych i pożytecznych morzu- . м  5̂  J a  
nagród, jakie Polskie Radio Jttk juz zaznaczyliśmy O  s «Ma< 
przeznaczyło na ten konkurs. "У program morski l ' o i s  щ р  

Wśród nagród znajdują się Radia> który trwać będzie p 
przede wszystkim: żywy inwen- szło 4 Rodziny nadany ^  fcsi • 
tarz gospodarski (konie, kro- we środ  ̂ dn- Ю lutego o g w ,  

.........................................  , л о с п  > fa ł a s

igielne
wielbłądowi przez ucho

niż zdobyć majątek, nie grając na 
loterii, która przynosi tysiące w ygra­
nych i obdarza ludzi szczęściem i do­
brobytem na całe życie... Kto wierzy 
w swoje prawo do szczęścia, ten 
powinien niezwłocznie zamówić szczę­

śliwy los I-ej klasy w kolekturze

CENTRALA, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT Nr. 19. 
KONTO P. K. 0 . Nr. 7192

Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą. 
Ciągnienie I klasy 38 Lot. Państw, rozpoczyna się 18 lutego. 

Cena losu 40 zł., ćwiartka 10 zł.

Nie cudzołóż
W 5 bm. w miejscowym ko- 

misarjacie złożył zameldowanie 
G a l a  Stanisław, pracownik 
P.K P. stacji Piotrków, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Narutowi­
cza Nr. 103, że w dniu tym ba­
wił w jednej z miejscowych 
restauracji w towarzystwie 2 
kobiet lekkich obyczajów, pro­
stytutek i tam w tym czasie rze­
komo skradziono mu 80 zł eo- 
tówki.

Zatrzymanie
złodzieja mieszkaniowego
W dniu 5 bm. przezorniej 

scowy Komisarjat został zatrzy­
many Piesiek Jan, lat 30, zam1 
we wsi Lubiecz, gm. Łęczno, 
podejrzany o dokonywanie kra­
dzieży mieszkaniowych.

K a r y
Sporządzono 2 protokuły za 

przekroczenia administracyjne i 
ukarano doraźnie mandatami 2 
osoby.

w y  i t.d.), p ięk n e  lam p o w e od- 18l5c  , .. „ , n0Czn? s
b io rn ik i ra d io w e , ro w e ry , na- S z e r e g  a u d y cji x0$  nĄ  „ Л р
rzęd zia  ro ln icze  i g o s p o d a rs k ie , c a P s jrz y k  M arynarki WO i
g ra m o fo n y, z b o ż e  na za s ie w y , z G clym  p o czy m  przemów

n a w o z y  sztu czn e , w o rk i cukru, !? ,rał Jerz/ .  ^ i rsk ! ‘ / i KoM Чещ»?0
radioodbiorniki kryształowe, .ar1z^^uT « £ пггеИ ri,r̂ uńsk
książki rolnicze i wiele innych, nl#â nej Jan Dębski. P PnSjafli| s!rony <.
cen n ych  p rze d m io tó w . W leniach o d e g ra n y  ęe ^  2 PrJ0

Bliższe szczegóły ogłoszone 8 & ch 1
zostaną w najbliższym czasie сУ1,а 2 Gdańska pod o y  , -u mi 
mikrofon, w  prasie i przy po- zimierza Wiłkomirskiego Wj % y ż
----- . . . .  kona pieśni o morzu. x0 Wy.

Interesującym punktem ja ! .pań! 
gramu będzie r e p o r t a ż  „ v r̂ofb.Wa.J 
ryczny p . t . „Sejm ^ ф х г\ H l ^
opracowaniu 
z Krakowa»

mocy plakatów.

Ostatni dzień karnawału  
w Polskim Radio

Ostatni dzień karnawału — 9 |~ ь „
luty — znajduje również swój ^ rakowa‘ a„Hvcie R0I t>raf ismo
wyraz w audycjach radiowych. L j f  " 1  3PnrHvni w PieSP 4 ^  
O godz. 19.20 -  „Międzypu- f T '  " bqdą ™ doznań f  
S ty ,  zapusty — nie chcemy jeść . ’ z odr^
kapusty!;, to audycja oparta na|^ Г т ^ Ы к Г о г и  m uzyc^^  ^

uiaiawd w  a s u e w s K ie g o ,  zaś о I Wffadia '
godz. 21.00 koncert zat^ułowa- !* ° Sn'e f ? lskieg° £ t U  S * ^ 5  
ny „W ostatni dzień Tarnawa- <
łu” zapowiada doskonały pro- Г  h W ь W° d "„v in  ffram w wvkonanin związku z naszy Kone ,M,u w y цинаш и iv ia ie i i j r - 1  . :  •g
kiestry P. R. z udziałem, jako п а 7 8’ „  „яНапУ | „
solistki Anthey van Veck oraz W a r s .2 a ^ :У " аД а w %  ! Ппе 
„Czwórki Radiowej”. Muzyka К  Ÿ , Sv®f°nI-Cl
taneczna z dancingu „Cafe Club” ко.ПрП1!1 Orkiestry włe .̂  4 ^
zakończy pożegnanie karnawa- P ? ^  -

chórU>
łu w radio. i - *»...... ......— .rze w muzyce i poezji c n v . . . ••

W hołdzie polskiemu morzu konaniu tejże orkiestry. r^aro^01
Specjalny program Polskiego solistów i recytatorów. or
Radia w rocznicę odzyskania w  specjalnym progra r2ema' ^  ‘ ^r2e 

Bałtyku skim Polskiego Radia P ^Q\o- ^
w  i яр. Ь р Н я  п я я !  D ÎO n iC Î  J -Q - 4ii ..

----------- ——-----------------------------------—----  ■ ■ — —— — щштттти—

PREN UM ERATA m,ie0s l i czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
__________________ zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski ~

go morza jest świętem całego’ Г ! ,  ■°Г-2 Р ; ^ п е  S J s b
polskiego społeczeństwa PoN zdro'vlen’a ,wza]e^ "  zacb. сoirip RaHin j , -  ■ ’ Я szych statków namorz p0i
u w L le d n L ra w n Wymdu re roznoszą sławę anf uwzględnienia w programach ski : d  ̂ tu do portu- nCert w w'-
radiowych wszystkich momen- Zakończy k.°"nej. \ Ta
tów, które potęgują i „macnia- 0 r Ä  Ma“ n°rki W f  STA1
ią świadomość narodową, bie- ^ ГК1е!5СГУ ma y „Maeb \v PO
rze również żywy udział w tej Włoskie prawo o S 4.^Sz
rocznicy, przygotowując spe- radiowych _rod0'
cjalny program opracowany W związku z mię̂  -p&iS ra ^
wspólnymi siłami wszystkich roz wyra zatargiem Р0 ?.r®’ 4 ^Vcii
głośni Polskiego Radia. Ta ze- diofoniami i przemys j a uiin1 ôio,;
społowa praca artystyczna bę- mofonowym, włoska r ni o*
dzie symbolicznym hołdem, zło- strów wydała z a r z ą d ź  j  t
żonym przez wszystkie dziel- cą którego płyty vV  v I W ,

ce Polski polskiemu morzu. lat po wyprodukowa sje ,^  ■
Właściwy program morski gają ochronie w tym . 0[,сЦ

olskiego Radja nadany będzie ich publiczne nadaw D{ata ’ 4 ^  svi 
n. 10.11 od godziny 18.50 do |żone jest specjalny«« °P ^  Vl

CENY OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w  tekśc 
Ostatnia strona 40 gr, Hrnhnp. 20 gr za

.Drukarnia Kraiowa'Pracownikow Drukarskich, Piotrków S ien k ie^ *


